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w Amsterdamie. 


Wiedeń, 20 kwietnia., 


(Telegram własny). 


Jak się dowiadujemy prywatnie z 
Wiednia między 26 a 30 kwietniem odbę- 
dzie się w Amsterdamie międzynarodowa 
konferencja socjalistyczna, której zadaniem 
będzie przygotowanie Międzynarodowego 
Kongresu Socjalistycznego w Lucernie. 
Kongres ten ma się rozpocząć 11 sierpnia 
1919 roku. 


Na konferencję w Amsterdamie zapo- 
wiedzieli swe przybycie następujący towa- 
"zysze: Francja — Longuet, Renaudel, An- 
glja—Stuart, Bunning, Ramsay Macdonald, 
Włochy — Bissolatti i Turatti, — Stany 
Zjednoczone — -Algeron, Niemcy — Her- 
man Müller i Haase; Austrja — Seitz i Fry- 
deryk Adler, Ukraina — Matiuszenko i Du- 
= Gruzja — Ceretelli i Czheidze. 

rócz powyższych towa szy wezm 
prawdopodobnie udział 4 kodtórecji 
przedstawiciele Australji, Argentyny i in- 
nych krajów. Na konierencji będą poru- 


szane między innemi “sprawy terytorjalne i 
narodowościowe; należy również przypusz- 
czać, że będzie obszernie omówiona sprawa 
żydowska w Polsce. 


Tow. K. Huysmans, sekretarz I Mię- 
dzynarodówki wyslał również gorące zapro- 
szenie do Polskiej Partji Socjal. - Dem. w 
Galicji ną ręce towarzyszy Daszyńskiego i 
Diamanda oraz Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej w Kongresówee, E ' 

Zaproszenie to ze względu na utrud- 
nione warunki komunikacyjne mógł jednak 
przesłać tylko drogą urzędową. Uczynił to 
za pośrednictwem _ austrjackiego ministra 
spraw zagranicznych tow. Ottona Bauera, o- 
raz przedsiawiciela rządu polskiego w 
Haadze. 

(Partja nasza jednak o zaproszeniu do- 
wiedziała się dopiero wczoraj t. j. w przed- 
dzień konferencji w Amsterdamie i to dro- 
gą prywatną. Przyp. Red.). 


onres Polskiej Partii Socjal. w Krakowie. 


.„ XVI Zjazd P. P. S. 


Pierwszy dzień obrad. 


W sali Związku stowarzyszeń robotni- 
czych przy ul. Dunajewskiego nr. 5 w Krako- 
wie rozpoczął się dnia 23 b. m. o godz. 12 i 
pół XV Zjazd P, P. S., poprzedzający bezpo- 
średnio zjednoczeniowy Kongres naszej par- 
tji z P. P. S. D. Galicji i Śląska, oraz P. P. $. 
b. zaboru pruskiego. 

Obeonych jest narazie, prócz gości, około 
120 przedstawicieli z poszczególnych  okrę- 
gów Kongresówki (komisja mandatowa nie 
zdążyła jeszcze ustalić dokładnie liczby). 

Zebranych powitał nasamprzód krakow- 
ski chór „Pobotniczy, który odśpiewał „Witaj- 
cie nam!“ i „Cześć pracy!“ Następnie 'w imie- 
niu C. K. R. zagaił obrady tow. Ziemięcki, 
podkreślając w swem przemówieniu donio. 
słość przeżywanego momentu i wynikającą 
stąd konieczność ńadania zjazdowi odpowied- 
mio poważnego charakteru. 

Do prezydjam powołano przez aklama- 
cję: tow. Barlickiego (Warszawa), tow. Puża- 
ka (Zagłębie) i tow. Uziembłę (Lublin); w 
celu zaznaczenią zjednoczeniowego charakte- 
ru Zjazdu zaproszono ponadto do prezydjum 
tow. Misiołka z Galicji oraz tow. Biniszkie- 
weza z Poznańskego, jako członków honoro- 
wych. Sekretarjat Zjazdu objęli tow. tow.: 
Domosławski, Zarembina i Ławjzowicz. 

` Regulamin obrad przyjęto z dużemi po- 
prawkami, dotyczącemi przyjęcia zasady ko- 
relerentów, Oraz patrzenia poddawanych 
pod dyskusję i głosowanie wniosków przy- 
„najmniej 5-ciu podpisami. Porządek dzienny, 
proponowany przez C. K, R, w okólniku 
przedzjazdowym, został przyjęty bez zmian. 

Przy ukonstytuowaniu się Zjazdu za- 
twierdzono uchwałę Rady partyjnej, która 
określiła prawo wysyłania 1 delegata na 200 
zorganizowanych towarzyszy, Dłuźszą wy- 
mianę zdań wywołała sprawa przyznania gło- 


rozumiał was, i my byliśmy tłómaczami wa- 


su decydującego posłom sejmowym; sprawę 
tę rozstrzygnięto w duchu twierdzącym ©- 
gromną większością głosów. 


Następnie w imieniu proletarjatu galicyj- 
skiego powitał zjazd tow. Daszyński. Stwier- 
dziwszy, że w uczestnikach zjazdu pozdrawia | 
przedstawicieli jednej z najsilniejszych orga- | 
nizacji politycznych w Polsce, tow. Daszyń- | 
ski wyraził przekonanie, iż dzisiejsza chwila | 
burzliwa nie zmąci bratniego stosunku, jaki | 
panował i panuje między P. P. S. a P. P. S. D. ! 
Przypomniał, że Kraków był ostoją konspira- | 
cyjnych poczynań naszej partji; tu od szere- 
gu lat zjeżdżali się kierownicy pepesowego | 
ruchu rewolucyjnego, tu rodziły się doniosłe 
decyzje, stąd padło postanowienie orężnej 
walki na placu Grzybowskim w Warszawie. 
A kiedy u schyłku wypadków 1905 r. i lat 
następnych emigracja bardziej skompromito- 
wanych towarzyszy Stała się z powodu repre- | 
sji stołypinowskich koniecznością — Kra- | 
ków był dla nich schroniskiem pewnym, | 
gdzie czuli się wśród braci, — Wasza walka 
orężna — mówił dalej tow. Daszyński — by- 
ła dla nas bodźcem, wywołała walkę o po- 
wszechne prawo głosowania. Później jedność 
i braterstwo nasze dokumentowaliśmy tam, 
gdzie tego potrzebowaliście, a więc na kon- 
gresach socjalistycznych, wobec  międzyna- 
rodówki. Albowiem świat socjalistyczny nie 


szej walki. Tu tow. D. wspomniał o swym li- 
ście do Jaurćósa, w którym zwracał jego uwa- 
gę na płonność rachub na zdobycze parlamen- 
tarne i miljony zorganizowanych, gdyż dopó- 
ki wschód Europy był katorgą dla proletarja- 
tu, dopóty socjalizm nie mógł tryumfować. I 
oto wybuchła rewolucja na Wschodzie. W ; 
doiychczasowym jej wyniku nadeszła dla P. 

P. S. chwila wyjścia z podziemi na świat sło- 

ueczny. Jest to proces historyczny. proces 
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Ze Źródeł wiarogodnych dowiadujemy 
się, że w tych dniach ukaże się rozporządze- 
pie Rządu, w którym ogłoszone zostanie za- 
wieszenie działań stanu wyjątkowego w za- 
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zrzucenia starych i.szukania nowych form. I 
w tej pracy łączność P. P. S.. trzech dzielnie 
dest niesłychanie ważna. _ „dad 

Siła organizacyjna P, P. S. D. dała pod- 
czas wyborów do Sejmu ustawodawczego im- 
ponujące zwycięstwo socjalistów w Krakowie 
— tym polskim Rzymie o 52 kościołach, gdzie 
zmobilizowana reakcja klerykalna w postaci 
mrowia mniszek, księży i zakonników oka- 
zała się bezsilną. Zjednoczenie nasze nie bę- 
dzie więc złączeniem ognistego konia z leni- 
wym wołem (wesołość). Zjednoczenie to do- 
prowadzi nas do zdobycia władzy w całej Pol- 
sce ' (oklaski)! Mówca życzy zjazdowi, aby o- 
kazał się wielkim w tej wielkiej chwili, bo 
to, do czego dążymy, musi się stać teraz, albo 
nigdy (oklaski). — Życzę Wam w pracy fak- 
najlepszego powodzenia — zakończył tow. D. 
— i dojścia do wspaniałych rezultatów. 

Po tow. Daszyńskim powitał Zjazd imie- 
niem b. zaboru pruskiego tow. Biniszkiewicz 
z Górnego Śląska. 

Pół roku żyjecie już w wolnej Polsce. 
Kiedy przed kilku miesiącami jechałem do 
Was do Warszawy, mogłem to był uczynić 
swobodnie; teraz, chcąc się dostać dò Krako- 
wa, musiałem szwarcować się nocą przez 
wodę. Wy tu radzicie, jak ująć władzę w swo- 
je ręce — my walczymy jeszcze z uciskiem 
narodowościowym. Mimo niesłychanie ucią- 
żliwe warunki robota nasza szybko się- roz- 
szerza; mamy już 20.000 zorganizowanych za- 
wodowo towarzyszy, 5.000 zorganizowanych 
politycznie, wydajemy własną gazetę (okla- 
ski). Od czterech miesięcy żyjemy pod cięża- 
rem stanu wojenego. Bandy Grenzschutzu u- 
trudniają nam działalność na każdym kroku, 
rozbijając nasze zebrania, aresztując ruchliw- 
sze jednostki, Na Górnym Śląsku zanosi, się 
po prostu na rzeź polskiego robotnika. Ostat- 
nio powołano do życia niemiecką straż oby- 


watelską; rozdano ludności niemieckiej ka- l 2, Zagłębie — 17, Kielce — 3, Skarżysko — 3, 


rabiny, i przychylna dla Polski decyzja pary- 
skiej konferencji pokojowej kto wie czy nie 
rozpęta na Śląsku krwawych starć z zaborca- 
mi. W takiej to atmosferze udało nam się 
jednak zwołać w drugim dniu świąt Wielkiej- 


nocy XVI zjązd naszej partji, który wypowie- | 


dział się stanowczo za połączeniem z waszą 
organizacja. Poprzestaliśmy na wysłuchaniu 
jednego referatu i krótkiej rzeczowej dysku- 
sji, przekazując cały szereg prac wyłonione- 
mu przez zjazd Tymczasowemu Komitetowi 
Wykonawczemu. Nazwaliśmy ten komitet 
tymczasowym, gdyż wierzymy mocno, że bliz- 
ką jest chwila, kiedy padną dzielące nas gra- 
nice i kiedy staniemy Się częścią składową 
P. P. S. Witając Was, życzę gorąco, aby Zjazd 
krakowski stał się istotnie zjazdem połącze- 
niowym. 

Tow. Daszyńskiemu i Biniszkiewiczowi 
odpowiadał tow. Barliecki, dziękując w imie- 
niu partji za złożone zjazdowi życzenia, po- 
czem oznajmił o powitaniu jazdu przez 
Związek Polskiej Młodzieży Socjal. w Ostro- 
weu i 

Ożywioną acz przewlekłą dyskusję wy- 
wołał wniosek nagły w sprawie tow., zawie- 
szonych przez O. K. R. w czynnościach, Woro- 


kresie pochodów ulicznych i zebrań w dniu 
pierwszego i trzeciego maja od godz. 8 ra- 
no do 8 wieczorem. ai 


V 


sek, aby do czasu rozpatrzenia przez. Zjazd 
sprawy tych towarzyszy dopuszczono ich do 
udziału w, obradach, Zjazd odrzucił, uchwalo- 
në salomiast skierować sprawę do ad hoc w 
tym celu wybranej komisji „sądowej“, w któ- 
rej skład weszli tow. tow. Uziembło, Rżewski, 
Barlicki, Stańczyk i Zakrzewska. wa" 

W dalszym ciągu przystąpiono do wybo- 
ru komisji zjazdowych. W skład komisji pro- 
gramowej i wniosków weszli tow. tow.: Perl, 
Niedziałkowski, Pużak, Kwapiński i Uziem- 
bło. Udział w tej komisji biorą ponadto wnis- 
skodawcy w sprawie postawionych przez nich 
wniosków. Do komisji statutowej i spraw Or 
ganizacyjnych wybrano tow. tow.: Zarembę, 
Domosławskiego, Szczerkowskiego, Kuczew- 
skiego i Dratwę. Komisję wiejską stanowią 
tow. tow.: Sochacki, Klonowski, Malinowski, 
Kuszel, Niski i Dolewa. Do komisji mandato- 
wej weszli tow. tow.: Zaremba, Ziółkowski, 
Rembowski, Klimaszewski, Ławkowicz, Bień 
i Zarembina. i 

Na tem posiedzenie zamknięto, naznacza- 
jąc dalszy ciąg obrad na godz. 10 rano dnia 
następnego. 


Drugi dzień obrad. 
Posiedzenie poranne, 


Obradom przewodniczy tow. Pużak. 

Przewodniczący komisji „sądowej“, tow. 
Uziembło, informuje Zjaza, że sprawa zawie- 
szonych w czynnościach towarzyszy nie została 
jeszcze całkowicie rozpatrzona. 
*. Tow. Zaremba składa sprawózdamie z ko- 
misji mandatowej. Zatwierdzone są przez ko- 
misję mandaty następujących okręgów: Za- 
mość — 1 del., Lublin — 3, Mińsk Mazowiecki 
— 4, Łomża — 1, Płock — 4, Warszawą — 19, 
Warsz. podmiejska — 16, Włocławek — 2, 
Łódź (miasto i podmiejska) — 19, Kalisz — 2 
Pabjanice — 7, Piotrków — 2, Częstochowa — 


Radom — 2, Ostrowiec — 4. Pozatem glos de- 
cydujący posiadają: C. K. R. — 8, Wydziały. 
(org.-agit., związków zaw. kobiecy) — 3, po 
słowie do Sejmu — 7, redakcje „Górnika“ i 
„Naszych Haseł“ — 2. Ogólem 131 uczestników 
Zjazdu z glosem decydującym (prócz gości). 
Zakwestjonowanych mandatów — 3. 

Na porządku dziennym sprawozdanie po- 
lityczne C. K. R. i dyskusja nad miem. 

„Referuje tow. Ziemięcki. 

Okres sprawozdawczy obejmuje przeciąg 
czasu od XIV Zjazdu po dzień dzisiejszy. Spwa- 
wczdanie polityczne przedstawi tylko część 
prac C. K, R-u; dopiero sprawozdanie organi- 
zacyjne, uzupełniając poprzednie, da nam ca- 
łokształt dziąłalności ciała kierowniczego par- 
tji. Aczkolwiek XIV Zjazd czujn ie badał sy- 
tuacię polityczną, nie mógł on przewidzieć roz- 
wijających się z zawrotną szybkością wypad- 
ków i dlatego w pewnych razach pozostawił 
C. K. R. bez wyraźnych dyrektyw. Jedną z ta- 
kich spraw była walka z okupantami, która 
rozpoczęta odezwami, skończyła się chwyce- 
niem za oręż. Ci, którzy czynią zarzut €. K: Re 
że niezbyt energicznie wzywał do walki z prue 
skim i austrjackim najeźdźcą, mają, jako wy-- 


„ROBOTNIK”, schota, 26 kwietnia 1919 r. 


Nr. 168. 


-W poniedziałek, dnia 28 b. m, o g. 6 wiecz. w teatrze Kamińskiego Obożna Nr, 3 
odbędzie się plenarne posiedzenie W. R. D. R. 

Na porządku dziennym sprawa I-go Maja. 

Bilety wydane gościom na posiedzenie piątkowe — ważne. 


mowną odpowiedź, powołanie przez C. K. R. 
do życia Pogotowia bojowego i jego akcję. 

W pierwszej części okresu sprawozdaw- 
czego, t. j. do chwili przewrotu listopadowego 
P. P. S. prowadziła również zdecydowaną wal- 
kę z próbami rodzimej reakcji pochwycenią 
władzy w swoje ręce, a więc z Radą Regencyj- 
mą, gabinetem Świeżyńskiego etc. Pod tym 
względem przesktzegamo dyrektywy zjazdu 0o 
do niezależności polityki partyjnej. Wkrótce 
bowiem nastąpiła zmiana w stosunku do 
stronnictw opozycyjnych, która znalazła swój 
wyraz w rozluźnieniu stosunków z komisją po- 
rozumiewawczą; bdy zaś stronnictwa te oka- 
zały chęć kompromisu z prawicą i udziału w 
jej rządach, P. P. S. wystąpiła z komisji. Tym- 
czasem pod wpływem rozgrywających się w 
Europie wypadków i wzmagającego się ruchu 
rewolucyjnego w kraju, rządy okupantów 
gwałtownie słabną. Nastaje moment tworzenia 
państwa polskiego. Przed C. K. R. staje pro- 
blemat, jaką rolę w tym procesie ma odegrać 
partja nasza. I oto okazało się, że dojrzałość 
mas ludowych i ich siła były niedostateczne, 
aby klasa pracująca niepodzielnie pochwyciła 
władzę. Trzeba było szukać sojuszników wśród 
radykalnych odłamów inteligencji, chłopstwa 
i wojska. Twierdzenie jakobyśmy pochwycili 
władzę, a potem oddałi w inne ręce, nie odpo- 
wiada rzeczywistości. Rząd ludowy był więc 
rezultatem porozumienia naszego ze stronnie- 
twami lewicowemi, przyczem takie działy, jak 
wojskowość i polityka zagraniczna, leżały do 
pewnego stopnia poza jego ją. Przed 
rządem stanęło zadamie zjednoczenia ziem 
polskich, pokonania wewnętrznej reakcji i 
wprowadzenia ustroju ; do 
głębszej bowiem przebudowy siły spoleczne 
jeszcze nie dojrzały. Mimo licznych błędów za- 
dania te rząd ludowy wypełnił: dokonano 
zjednoczenia Kongresówki z Galicją, wydano 
cały szereg dekretów w interesie maz pracu- 
j Republikę i demokra- 
tyczne wybory do Sejmu i do Rad miejskich i 
gminnych. Taki jest realny donobek dwumie- 
sięcznego istnienia rządu ludowego. Z punktu 
widzenia soajalistycznego jest to mało, ale wi- 

my należy doszukiwać się poczęści w mieprzy- 
gotowaniu mas. Wszak aparat. państwowy tyl- 
- ko u góry. był demokratyczny, dół zaś rekruto- 
wał się z wstecznych żywiałów urzędniczych. 


Niędojrzałość mas pracujących najlepiej 
wykazały wybory do Sejmu; pomimo ordy- 
nacji wyborczej, która ludowi, będącemu ol- 
brzymią większością społeczeństwa, zapewnia- 
ła zasadniczo większość w Sejmie, a więc i 
władzę, — stronnictwa burżuazyjne zyskaly 
przewagę. Można to wytłomaczyć tylko tem, 
że głosy robotnicze masowo padały na listy 
burżuazyjne, Na taki stan rzeczy złożył się 
szereg przyczyn: usunięcie od życia politycz- 
nego Kongresówki, ucisk narodowościowy, 
. który przyćmił wyrazistość ucisku społeczne- 
go, zniszczenie podczas wojny środków pro- 
dukcji, a więc to, że klasa robotniczą jest roz- 
bita, wreszcie brak instytucyj przedstawiciel- 
skich, tego terenu doświadczalnego, gdzie bur- 
żuazja nie miałaby możności wdziewania de- 
mokratycznych masek i bałamucenia klasy ro- 
botniczej. Teraz Sejm daje możność dema- 
skowania burżuazji. 


Uświadomienie mas postępuje szybko, cze- 
go dowodem daleko pomyślniejszy wynik wy- 
borów do Rad miejskich. Jednak nadzieja, 
że Sejm będzie kontynuował prace rządu lu- 
dowego — zawiodła. Ale Sejm dzisiejszy, nie 
mogąc jąć się dzieła przebudowy społecznej 
Polski, nie może z drugiej strony zdobyć się 
„na zdecydowaną politykę bezwzględnej reak- 
cji: rząd Paderewskiego — to rząd maneki- 
nów bez energji kontrrewolucyjnej,  Oczyrwi- 
ście ten stan Sejmu jest przejściowy. Wystę- 
pując, jako ostra opozycja, i przygotowując 
klasę robotniczą do innego przedstawicielstwa, 
widzimy w Sejmie tylko jeden z tych wszyst- 
kich organów, na których chcemy się oprzeć. 
Naszym zasadniczym stanowiskiem jest urze- 
czywistnianie socjalizmu w ramach niepodie- 
głego państwa demokratycznego. Trudności, 
jakie mamy do zwalczania, pochodzą nie tyl- 
ko ze strony burżuazyjnej reakcji, ale i ze stro- 
ny komunistów, którzy rozwijają usilną dzia- 
łalność na terenie Rad Del. Rob. Wychodząc 
z założenia, że Rady winny być wyrazem wo- 
li i polityki szerokich mas robotniczych, które 
- nie skupiły się w partjach politycznych, musi- 
my przeciwstawić się w Radach komunistom 
i opanować je, co jest w zupełmości możliwe 
przy naszych przeważających wpływach. I dla- 
tego błędnem jest stanowisko niektórych na- 


szych towarzyszy, uznających możność współ. 


działania w Radach z komunistami, 


Ta tendencja uzgadniania i koordynowa- 
nia naszej działalności z komunistyczną dała 
już skutki fatalne, Stosunek do komunistów 
jest jednym z ważniejszych zagadnień naszej 
polityki. Między temi kierunkami nie: może 
być żadnego kompromisu. Zjazd powinien 
poważnie zastanowić się i wypowiedzieć wy- 
raźnie, czy dotychczasowa działalność partji, 


agodna z cała naszą przeszłością. iest błedna, | 


czy też odwrotnie — nie należy schodzić z raz 
obradnej drogi. Nie możemy również bagate- 
lizować sprawy Niepodległości, jak to czynią 
niektórzy towarzysze. Zadanie to nie jest 
bowiem jeszcze całkowicie osiągnięte. Ze 
wschodu grozi nam imperjalizm bolszewioki 
Rosji sowieckiej; podobne -zakusy zaborcze 
zdradzają nasi sąsiegzi zachodni. To też wal- 
ki o państwowość naszą nie możemy odkła- 
dać do chwili tryumfu socjalizmu; trzeba Nie- 
podległości bronić już teraz. Z drugiej strony 
i w Polsce rodzić się poczynają tendencje im- 
perjalistyczne, i to nie tylko na prawicy, ale i 
pośród stronnictw chłopskich; temu należy się 
również przeciwstawić. Obok niebezpieczeństw 
zewnętrznych, zagrażających naszej niepodle- 
głości, mamy także poważne niebezpieczeń- 
stwa wewnętrzne. Albowiem burżuazja nasza 
pracuje nad uwikłaniem Polski w silną zale- 
żność od koalicji, podczas gdy komuniści. de- 
zorganizują planowo naszą państwowość, zdą- 
żają po linji federacji z Rosyjską Republiką 
Rad. z 

Dlatego też C. K. R., stojąc na stanowisku 
Polskiej Rzeczypospolitej Socjalistycznej, pod- 
kreśla konieczność jej Zjednoczenia i Niepo- 
dległości. Środkiem urzeczywistnienia tego ha- 
sła winien być rząd, oparty na proletarjacie 
wsi i miasia, Rewolucjonizowanie i dojrze- 
wanie mas pracujących postępuje tak szybko, 


‘że to hasło staje się postulatem polityki real- 


nej, polityki dnia bieżącego. I wszystkie roz- 
porządzalne przez nas czynniki, jak Sejm, Ra- 
dy Del. Rob., Rady miejskie, związki zawodo- 
we, kooperatywy, — muszą być w tym celu 
wyzyskane. 


Rezolucja C. K. R. P. P. S. w sprawie poli- 
tyki partji. 
(Przyjęta 82 głosami przeciw 34, przy 3 
wstrzymujących się). 

. _$VI Zjazd P. P. S., przyjmując do wia- 
domości sprawozdanie polityczne C. K. R., 
stwierdza, że w wyniku przeżywanego obec- 
nie okresu historycznego nastąpić winna so- 
cjalistyczna przebudowa współczesnych 
społeczeństw, że zatym celem P. P. $. musi 
być urzeczywistnienie całkowicie Niepo- 
dległej i Zjednoczonej Rzeczypospolitej so- 
cjalistycznej. 

Zjazd uważa, iż polityka P. P. S. win- 
na zmierzać ku utworzeniu w drodze rewo- 
lucyjnej walki klasowej Rządu klasy ro- 
boiniczej miast i wsi zdolnego do prowa- 
dzenia zdecydowanej polityki socjalistycz- 
nej. Zadaniem takiego Rządu będzie wcie- 
lenie w życie zasad demokracji politycznej 
i społecznej, złamanie opbru klasowych 
wrogów ludu pracującego i dźwignięcie 
podwalin ustroju socjalistycznego. 

Do powyższej rezolucji delegaci Zagłę- 
bia wnieśli następującą poprawkę: 

Niżej podpisani wnoszą do rezolucji 
C. K. R. następującą poprawkę i zamiast 
słów „dążyć do utworzenia rządu robotni- 
ków miast i wsi, zdolnego do prowadzenia 
zdecydowanej polityki socjalistycznej“ po- 
winno być „dążyć do utworzenia rządu so- 
cjalistycznego bez koalicji z żywiołami ra- 
dykalno-ludowemi i inteligenckiemi". 


Rezolucja w sprawie zawieszonych towarzyszy 
(przyjęta jednomyślnie). 


Komieja stwierdza jednogłośnie, że towa- 
rzyśsze, zawieszeni przez C. K. R. popełnili sze- 
reg wykroczeń przeciw dyscyplinie partyjnej 
a przedewszystkiem nie podporządkowali się 
zawieszeniu przez C. K. R., co uważa za po- 
stępowanie godne nagany. Komisja podkre- 
śla, że krytyczny stosunek do programu i tak- 
tyki partji nie meże ujawniać się w tworzeniu 
specjalnych w tym celu onganizacji w łonie sa- 
mej pariji, gdyż tego rodzaju organizącje ska 
sze wytwarzają możliwość rozłamu. Zważyw* 
szy powyższe, komisją proponuje Zjazdowi: 


"Zjazd uchwala za wykroczenie przeciw dyscy- 


plinie partyjnej udzielić nagany, a jednocze- 
śnie uchylić zawieszenie i dopuścić do obrad 
Zjazdu. 


Kongres otrzymał następującą depeszę, 
wysłaną z Warszawy: Z powodu nieszczęśli- 
wego wypadku w drodze nasz delegat nie 
może przybyć na kongres. 

Zasyłamy przeto bratnie pozdrowienia i 
życzenia nasze wydatnych wyników obrad kon- 
gresowych. ' 

Zarząd Polsk. Partji Soc. w Poznaniu, 


Czesław Porankiewiez. 


W sprawie granic panstwowo. 


Konferencja pokojowa w Paryżu lwią 
część pracy swej poświęca sprawie ustalenia 
nowych granic. Klęska Rosji, Niemiec, Au- 
strji, Bułgarii i Turcji spowodowała żywioło- 
wy odruch wszystkich narodów i plemion do- 
tychczas gnębionych i gwałtem do obcego or- 
ganizmu państwowego wcielonych do odzy- 
skania własnego bytu państwowego. Ruchy 
wyzwoleńczę działają zaraźliwie — jesteśmy 
przeto świadkami, że nietylko narody państw 
pobitych, lecz także narody — służebnice 
wielkiej zwycięskiej Anglji, — która wielkość 
i bogachwo swe zawdzięcza w  przeważnej 

mierze panowaniu nad takimi o starej kultu- 
rze Irlnadczykami, Hindusami i Egipcjana- 
mi — z całą energją powstają z żądaniem 
przywrócenia ich niepodległego bytu. 

Jeżeli tylko powierzchowne rzuciņy 
spojrzenie na stan rzeczy, jaki wytworzył się. 
po wojnie, odrazu dostrzeżemy, że rozwiąza- 
nie zagadnień granicznych możliwe będzie je- 
dynie wtedy, jeżeli ustanowi się jakiś pumkt 
wyjścia, na który zarówuwo ci, co mieliby de- 
cydować o przyszłej karcie świata, jak też ci, 
których los miał być rozstrzygnięty, zgodzą się 
i jeżeli w myśl ogólnie przyjętej zasady nastą- 
pi załatwianie poszczególnych Spraw. Taką 
zbawczą formułą, której wszyscy szczerze lub 
mieszczerze przyklasnęli, było hasło: każdy na- 
ród ma prawo samostamowienia o swym losie, 
hasło, które dobitniej jeszcze podkreślone z0- 
stało w jednym z 14-tu punktów Wilsona: ża- 

„den naród, ani część narodu, nie może wbrew , 
woli tegoż być wcielonym do oboego organizmu 


słusznych organów wojskowo - policyjnych, 
nienasycona żądza ziemi i bogactw. wymagała 
utrzymywania wielkich anmij i silnej floty, u- 
stanawiania ceł i granic celnych. Graniee 
więc państwa kapitalistycznego służyć musiały 
do obrony „stanu posiadania“ panujących klas 
i zazdrośnie strzedz ich od konkurencji sąsia- 
dów, od ewentualnych niepożądanych wpły- 
wów, mogacych uszczuplić ich władzę. Zdo- 
byte zbrodnią, utrzymywane gwałtem granice 
te byly symbolem większej lub mniejszej za- 
bonrczości, linjami przecięcia różnych syste- 
mów bezprawi, jednakowo odbijających się na 
skórze klas pracujących. 


Jeżeli proletarjat domaga się obecnie 
sprawiedliwego pokoju, to żąda przedewszyst- 
kiem obalenia dotychczasowych granie. Hasło 
proletarjatu: każdy naród mą prawo stanowić 
o sobie — znaczy przedewszystkiem, że każ- 
dy naród ma prawo zjednoczyć się w grani- 
cach zamieszkałego przez siebie terenu i ubwo- 
rzyć samodzielne, niepodlegle państwo. Do- 
piero, gdy prawo to zostanie w calej nozcią- 
głości wykorzystane, pojedyńcze narody, czy 
to ze względów gospodarczych czy też pokre- 
„wieństwa kulturalnego mogłyby dobrowolnie 
łączyć się ze sobą w większe związki, Takie 
rozwiązanie kwestji możliwe jest jednak tyl- 
ko wówczas, gdy rozstrzygają klasy społeczne, 
które żyjąc z pracy nie mają żadnego intere- 
su zwalczać takichże ludzi pracy innej narodo- 
wości, nie kierując się chciwością zysku, ani 

nkurencją, mogą oni bez trudu dojść do po- 
rozumienia. Granica ustanowienia przez ludzi 
pracy nie będzie granicą, gdzie uzbrojony żoł- 
nierz staje przeciw żołnierzówi jako ślepe na- 
rzędzie woli drapieżców  kapitalistycznych, 
wyczekujątych podatnej chwili, by obłowić się 
kosztem sąsiadą i rozszerzać swój zakres „dzia- 
łania”, co w języku b yjnych pisarzy na- 
zywa się „ekspansją“, „krzewieniem kultury, 
it. p. Granica ustanowiona przez proletarjat 
nie będzie jednym słowem chińskim murem 
oddzielającym jeden naród od drugiego, bro- 
nionym przez wojsko i komory celne. 

Pokój paryski, opracowany jest przez po- 
lityków burżuazyjnych. To jedno wystarczy, 
aby z góry nie rokować mu tnwałych wyników. 
Najbardziej zbliżone do postulatów socjali- 
stycznych pumkty Wilsona gwałcone są na każ- 
dym kroku przez chciwą, żądną władzy i zemsty. 
bunżuazję europejską. Dość wymienić żąda- 
mia Francji „zabezpieczenia“ militarnego, oku- 
pacji terenów najbardziej przemysłowych Nie- 
"miec, bezczelne żądania Czech i Wioch, aby. 
zrozumieć w jakim duchu utrzymany będzie 
„pokój“ paryski. Z drugiej strony pseudoso- 
cjaliści w rodzaju Noske'go i Szajdemana 
wzbraniają się zwrócić Polsce zagrabione pes 
e kajzerów ziemie polskie, a nasza 6woj 
two będzie objąć całość potrzeb i środków do alecpióia ód burżuazja nie chce pozo- 
ich zaspokojenia. Jakież obszary mają ulec ze- | sząć w tyle za przykładnymi sojusznikami Za- 
środkowaniu? Czy mamy utworzyć np. z ca- | chodu i pragnie nieść „dobrodziejstwopano- 
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państwowego. Gdy jednak doszło do pratityoz- 
mego zastosowania tego hasła, do zbudowamia 
pokoju światowego, któryby nie zawierał w so- 
bie zanodków przyszłych wojen, okazało się, 
że teorja* sobie, a rzeczywistość sobie. «Prace 
. konferencji paryskiej, ltórej wyniki mają dziś 
być ogłoszone, nietylko nie zaspokoją slusz- 
nych żądań i potrzeb znacznej części zaintere- 
sowanych narodów, lecz niewątpliwie będą za- 
rzęwiem nowych walk i starć. 

Ponieważ z drugiej strony, wygrywając 
błędy konferencji paryskiej, komuniści starają 
się zjednać sobie masy hasłem zniesienia 
wszelkich granie, musimy poświęcić kilka słów 
stanowisku, jakie w sprawie tej zająć powi- 
nien proletarjat socjalistyczny w Ogólności, 
polski zaś w szczególmości, 

Czem jest dla proletarjatu sprawa granic 
państwowych? Jest rzeczą jasną, że każda go- 
spodarka, o ile ma być celowa, t j. zaspakajać 
w najlepszy i najoszczędniejszy sposób potrze- 
by pewnej grupy ludzi, musi być skoneenbro- 
waną. To znaczy, że wszelkie najważniejsze 
sprawy ekonomiczno - techniczne najkorzyst- 
niej dla ogółu będą rozstrzygnięte, jeżeli ze- 
środkowane będą w jednym punkcie, skąd ła- 


łej a died aug rządzone F aozi wania polskiego jaknajdalej na wschód. 

0 ka w Paryżu, Budapeszcie, lub Mo- wa 
Świe? Nie trzeba długo się rozwodzić, że Podstawowe hasło igre kia sę 
myśl taka nawet komunistom jeszcze do gło- | TOdów pogwałcone zostało zarówno use A 
wy mie przychodzi. W okresie obecnie przez | SZEWikóW, e też ba Powolny ZE 
nas przeżywanym jedyną fonną nadającą się | CÓŻ ojew x rh rg WATY” ntsc 
do utworzenia jednostki gospodarczej, zdolnej | $0 JOK ryt deg X; A RE zw m i 
w najdogodniejszy sposób zaspokoić potrzeby | S109% lub na całym obszarze ziem polsk 
gospodarczo - kulturalno członków swych, jest W Niemczech? Zamiast tego jednak wykra- 
państwo narodowe. Jesito organizm wytwo- | W2 S'e mapę Europy w gabinetach a» 
rzony przez historję, posiadający dzięki wspól. | Ug"i8% piian tej ka taira jest 
ności obyczajów, języka i t. p. najwięcej da- | SITE: 'vovec s UŚ! gł l 23 m 
nych do służenia za podstawę do powstania paki nd PWN EZ RS? s 
idą republik socjalistycznych, które na- ano talh. w sprawie przyszłych granic m 
stępnie w ten lub inny sposób mogłyby się | e i 
złączyć w federację, Stany Zjednoczone Euro- i Pr PS. jak zawsze tak i obecnie bez- 
py, lub jakkolwiek to nazwiemy, Hasło więc, względnie podtrzymuje swe żądania zjedno- 
rzucone przez komunistów o obaleniu granie | czenia wszystkich ziem polskich i równie bez- 
jest demagogją, gdyż w praktyce sami również względnie odrzuca wszelkie przyłączanie siłą 
głoszą federację (związek) republik socjali- obcych lub spornych terenów. Żadne sukcesy 
stycznych, lecz aby było 00 federować muszą | Wojskowe nie są w stanie zmienić objektyw- 
republiki takie wpierw powstać, a powstać | Rego stanu rzeczy, istniejącego ukladu stosunr 
mogą tylko na podłożu wspólnoty narodowej. | KÓW narodowościowych, Żadne targi pary- 

skie nie powstrzymają nas od walki o Śląsk 
Granice więc w ramach państwa narodo- | Cieszyński, o ziemie polskie b. zaboru pruskie- 
wego muszą być utrzymane. Ale tutaj odra- | go, jak też żadne groźby i napaści nie zagłu- 
zu natykamy się na różnicę, dzielącą, w pojmo- | szą żądania naszego, aby bwestję granie spor- 
waniu istoty i znaczenia granic, proletarjat od | nych rozstrzygnąć na drodze dobrowolnych u- . 
klas posiadających. Czym były przed wojną | mów między przedstawicielami szerokich mas 
granice, któremi obwarowały się jak w twier- zainteresowanych narodów. Więc nie wyroki 
dzy Niemcy? Czym były granice Rosji, czuj- | bezapelacyjne „grubych czwórek“ paryskich, 
nie strzeżone przez żandarmów, z poza 'któ- | nie zdanie się na łaskę, a raczej niełaskę koa- , 
rej wydostać się można było jedynie za wyso- | licji, lecz bezpośrednie załatwianie spornych 
ką opłatą? Były to linje geograficzne, zamy- | punktów przez przedstawicieli najszerszych 
kające obszary orężem i gwałtem spojonych | mas ludowych danych krajów może dac w re- 
„ojczyzn* obszarników i kapitalistów. Ujarz- | zultacie trwały i obie strony zadawalający po- 
mione narody, klasy wydziedziczone można | kój. ; 
było trzymać w szachu tylko zapomocą po- J. M. Borski. 


DIOE TANEN 


Poza TZ "ERSWFSPPP a T 


Nr. 168. 
Mały feljeton. 
Kinematograficzne, 


— Radzi — radzi — radzi — 
— Kto? 
— Sejm. 
— O czem? 
m— O swojej czeladzi... 
— I 007? — i 00? — i 00? 
= a ape: 
— — — — — 
— Rf PENER — r — szachruje — 
— Kto? — złodziej? ; 
— Nie, 
— Kto? — bandyta? 
— Nie, 


— Kto — Austrjak, Prusach, Moskal? 

— Nie! — Polski urzędnik! 

— Dlaczego? 

— zh waiera s 

— z Precz! Precz! "Preedl 

— Z kim? 

— Z Psarskim, który rznął polską ludność 
Ww Galicji, służąc Habsburgom, 

— Gdzie on jest? 

— W pomoże er spraw zagranicznych... 

— Austrjackich 

— Nie. Ponik. 

— Precz! Precz! Precz! 

— Kto żąda? 

— y= iy pisma, Sejm. 

— I oo 

— Nic, Opimja żąda — Psarski urzę 


— — = a — — — — == 

— He! he! he! 

— Czego rechocesz? 

— Strajkują — he! he! 

— Kto? 

— Poeci, dzieci Apollina, dusze dostojne. 

— Z kabaretu... 

— Od dołu pójdzie w górę na sam szczyt 
Parnasu. Strajk na r" he! he! he! To 
kawał. 

— Dawno już zrobili go wydawcy. 5 już 
= Jokautują autorów PRA. He! he! he! 
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— — Ziodieja 
Którego? 
— — Romistrza Aowikajn i, 


— gni 
= pra ecopiemi: Aoki ji na wieki”. 
— kotkę 


Zysław. 


Miber psi 
BOB Oae z zaczne ową: bac, w 
swej akcji społeczno- 

Nie dą „placza z cięzki idei mowej, 


(MA 
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bezpośrednim życiowym 
zetknięciu, wyraża się cna w domaganiu się— 
na razie — wolności handlu. 

Za pierwszą zaś próbę ideowego uzasad- 
nienia w politycznej literaturze publicystycz- 
nej uważać można broszurę St. Kossutha 
polska powinna mieć ustrój 
(Warszawa, 1919, nakł, Wende- 


wojnorządny'" 
go, str. 103). 
y pewną rol WATA nici przanysłoweg 
Ebersłen. 


PSE jego są odowiąrdwakictjąi zwyż 
wamiankowanej sfery. 


The Fortni Review“ — w sprawie 
be? rad tej 


ze stanowiska 
bę dhośtanie czyli łupienia albo poniewiera- 
nia lub lekceważenia wybijających się z masy 
społeczeństwa". 
Czy tak? Aby zadać kłam powyższemu, 
wystarcza powiedzieć jedno imię: Jaurés. 
Ponadto p. St. Kossuth uważa, że dla 
mznowionej Rzeczypospolitej Polskiej może 
o wo a ustrój państwowy Stanów Zjedn. 
Jakiż tedy jest ustrój państwowy, prawo- 
dawstwo St. Zjedn. Ameryki północnej? 


Posłuchajmy co pisze w tej sprawie uczo- 
ly tak kompetentny, jak prezydent W. Wil- 
son: „Różnorodność i sprzeczność praw wnosi 
wiele szkodliwych tarć i zamętu opka] 
Społeczne i hamdlowe. W niektórych wypad- 
kach różnorodność prawa. musi bezwzględnie 


szkodzić najgłębszym i najistotniejszym, inte- 


Se wie rawach ustroj 
Sądzimy, że w sp: u amery- 
ER E E e 


| kowa niewo: 


| zdradę stanu. 
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„ROBOTNI KE“, sobota, 26 kwietnia 1919 r. 


dajny, miż p. St. Kossuth. Należy więc być 
bardzo ostrożnym przy zalecaniu wzorów dla 
Polski, zwłaszcza wzorów amerykańskich. 
roszurkę p. Kossutha trzeba również 
czytać ostrożnie a krytycznie. Opłaci się gwoli 
poznania poglądów odłamu polskich przemy- 


Protest Górnego Siąska. 


Gdy buia krzyżacka padła pod obuchem 
zwycięskiej koalicji, a niemiecki rząd cesar- 
ski musiał zgodzić się na zasadę wolności na- 
rodów, do której przyznawały się także ów- 
czesne opozycyjne, a obecnie rządzące partje 
w Niemczech, zdawało się, że dla nas Pola- 
ków pod zaborem pruskim zakończy się wie- 
Nic jednakże się nie zmieni- 
ło. Stało si asie! tr zddó Pag prad 5s 
wolucyjny, pamujący od pięciu miesięcy w 
Niemczech, stokroć straszniej zapisał się w ży- 
ciu ludu polskiego, zwłaszcza na Górnym Ślą- 
sku. Może nigdy jeszcze, jak właśnie podczas 
rządów rewolucyjnych, mie okazały się w ca- 
łej swej nagości i bezwzględmości: wianołom-. 
stwo i obłuda pruska. . 

Nowy rząd rewolucyjny, którego ludzie 

najgłośniej domagali się swobody 
i wolności, obecnie dzierżąc władzę, pogrążył 


odezwami przeciwko Polsce i bezpłatnie nma- 

syłanemi gazetami iw duchu nam wrogim. U- 

rzędy gminne, nauczyciele, żandarmi i policja 

zohydzają sprawę. polską i zmuszają lud do 
odezw za 


podpisywania pozostaniem 

Prusach, zato Pearn złączenia się z 
naszymi braćmi z Galicji, Kongresówki i Po- 
znańskiego Ściga się sądami wojennymi jako 


Pod osłoną stanu oblężenia gromadzi się 

na polskim Śląsku olbrzymie armje wojska z 
głębi Niemiec, które wygładzają uaszą dziel- 
micę. Wojska te gromadnie i w pojedynkę do- 
konują bezprawnych rekwizycji żywności u 
rolników polskich, pozatem dopuszczają się 
najróżniejszych gwałtów, łupiestw i zbrodni, 
pe upojeni wódką, którą od rządu olrzy- 
Żołnierze niemieccy zamordowali w 
pa skrytobójczy ks. Rudę, którego krew 
niewinnie przelana dziś jeszcze woła o u- 


Ś4 info, 

Surowe makłada się kary za swobodniej 
wypowiedziane słowo w obronie nanrodowo- 
ści polskiej. Górny Śląsk zamienia się powo, 
li pod rządem rewolucyjnym w jedno wiel- 
kie więzienie. Albowiem jeśli sądy mie zdo- 
łały jeszcze zapełnić więzień, władze wojsko- 
we i policyjne dokonują nawet w nocy are- 
sztowań bez liku. 


W ciągu ostatnich czasów aresztowano 
przeszło 160 przywódców ludu polskiego, księ- 
ży i rolników, robotników i redaktorów, lu- 
dzi z przemysłu i inteligencji. Wybitmiejsi Po- 
lacy otoczeni są ciągle szpiegami, a przywód- 
gą na listach proskrypcyjnych. Na poczcie 
SO e cie al ind y 


Jawność posiedzeń w. fw ida. SETAA 


- 
- 
| 


= 
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słoweów, zwolenników liberalizmu, który się 
teraz praktycznie już z ich strony w stosunku 
do państwa przejawia. 
numenty zaś polskiego liberalizmu są 
wątłe i nieoryginalne. 
Wł. Wolert. 


cy sami niejedni sumienniejsi przestrzega 
ich, aby uciekli z Górnego Śląska, gdyż „Ame 
częj grozi im los Liebknechta lub ks. Rudy. 
Tu i owdzie zaprowadzono w szkołach 
polską naukę. Nauczyciele, ‘którzy podjęli się 
tej nauki, nie władają dostatecznie językiem 
polskim i wskutek tego dzieci nie mogą zro- 
zumieć ich wykładów. Wychowawcy ci karzą 
tedy dziatwę polską, tak jek za hakatyzmu ce- 
sarskiego, zniechęcając ją do nauki w ojczy- 
stym języku, a rodziców straszą, że za polską 
naukę osobno będą musieli płacić, 


Nie koniec jednak tej polskiej Golgoty 
pod dzisiejszym rządem niemieckim. Wywozi 
się ze Śląska już i tak szczupłe zapasy żywino- 
ści, demontuje się maszyny i wraz z materja- 
łem kolejowym i cenniejszymi przedmiotami 
usuwa się w głąb Niemiec. Nawet panujące 
sfery niemieckie usiłują wywołać na Śląsku 
strajki płatne i narazić kopalnie i huty na 
zniszczenie. A przy tem wszysikiem słyszy się 
na każdym kroku, że na wypadek przyłącze- 
nia przez konferencję pokojową Śląska do 
Polski, Niemcy zniszczą nasz Śląsk jak pót- 
nocną Francję, a ludności polskiej sprawą ten 
sam los, co Turcy Armeńczykom, bo ta jest 
bezwładna, kiedy Niemców rząd uzbnoił, a 
Grenzschutz grasuje swobodnie. 

Ludność polska jest skrępowana i nie 
może myśli i pragnień swych wypowiedzieć. 
Rady. miejskie, zarządy gminne i różne kor- 
poracje niemieckie wysyłają protesty prze- 
ciwiko zjednoczeniu Śląska z Polską, lud pol- 
ski zaś stastowiący olbrzymią większość lud- 
ności, nię może wskutek wrogich zarządzeń 
władz sprostować fałszów i oszczerstw, nie 
może nawet we własnej obronie swobodnie 
wystąpić. Urzędnicy, zarządy gmin i ongani- 
zacje niemieckie, nagrodami aż do 800 marek 
? groźbami wymuszają od ludności podpisy 
pod oświadczenia za zatrzymaniem Śląska pol- 
skiego przy Prusach. Organizacje polskie na- 
rażone stale na prześladowania. Nieraz cały 
zarząd rady ludowej podczas posiedzenia 
wojsko zaprowadza do aresztu, kolbami trak- 
tując po drodze. 

Wszystko się to dzieje pòd dzisiejszymi 
rządami niemieckimi, które przecież uznały 
wolnościowy program koalicji. 

Wobec tego, że mienie i życie Polaków 
na Śląsku jest w ciągiem niebezpieczeństwie, 
gwracamy. się do wszyskich naszych rodaków 


icz że dla ochrony naszych słusznych 
praw, do obrony przed przemocą i wwa 
niemieckimi skupimy wszystkie nasze siły, że 
nie poskąpimy żadnej ofiary, bo w obecnej 
chwili chodzi o los nasz i dzieci naszych na 
wieki wieków. 

W imieniu blisko dwóch miljonów lud- 
ności polskiej na Śląsku wołamy głośno do 
całego świata: 

Nie chcemy być dłużej pod rządami nie- 
mieckimi, chcemy się złączyć z braćmi naszy- 
mi jednej mowy, jednej knwi i jednego ducha, 
Chcemy wybawić się 2 domu niewoli pru- 
skiej, chcemy być panami we ..lasnej chacie, 
chcemy należeć do ło oścocalegiej zjednoczonej 
Rzeczypospolitej Polski 

W imieniu Gai rad ludowych pol- 
skich po gminach, miastach i powiatach. 

Naczelna Rada Ludowa, Podkomisą- 


rjat dla Śląska 
Czapla, 
Polska: Partja Socjalistyczna 
Biniszkiewicz, 


mieć zawsze za podstawę znajomość dokład- 
e w jakich egzystujemy, 
orząc aparat państwowy, stery rządzą- 


. SCYNISCY WYBIERA czytelnika . | dag Aia arina aaa 


nastepujące uwagi: 
Jednym z zasadniczych warunków życia 


To też w państwach wzorowo zorganizo- 
wanych specjalnie przygotowuje się do spo- 
łecznego życia swoich obywateli. Gdyż do te- 
go, aby państwo istniało potrzebne są nie- 

warunki zewnętrzne, ale i wewnętrmne. 
Do wewnętrznych warunków należy prze- 
gool spoleczeństwa do ży- 


premaera społeczeństwo, którę, jak 
Polska, po latach wyjątkowej niewoli zaczy- 
ma wznosić dopiero zręby państwowości, jest 
z koni pozbawione tego waruniku. 

Nic dziwnego — żyjemy jeszcze w sierze 

jies 

zagadnień i kwestji domaga się 
kore ai uporządkowania, wiele zmian 
nastąpić jeszcze musi, zanim wkroczymy wre- 
szcie na drogę normalnego rozwoju politycz- 
nego. 

Wyrobienie więc wśród społeczeństwa 
trzeźwych poglądów na tryb naszego życia 
społecznego i narodowego, 
dzienną troską. 

Sąd zaś rzetelny o życiu narodu musi 


d 
cia | 


powinno być o- | 


naszego życia narodowego, uwzględniać w na- 
pei mierze charakter i psychikę społeczeń- 


zy A właśnie ustawiczna czujność jest 
jedną z niezbędnych funkcji tego regulatora. 
życia zbiorowego, jakim jest rząd tych 


państwa. 

Tymczasem fakty mówią oo innego. © 

W tej chwili dziejowej, której nadejścia 
wyglądały z upragnieniem całe pokolenia, o- 
gól nasz, przyglądający się z niezwykłym zain- 
teresowaniem pierwszym twórczym wysiłkom, 
nie ma możności zaspokojenia swoich potrzeb 
społecznych. 


Sejm — głowa i serce Polski teraźniej- 
į — jest dla publicztości zamknięty. 

Nie znaczy to hynajmniej, że obrady Sej- 
mu nie odbywają się „publicznie“, Wręcz 
przeciwnie: — szezupła sala sejmowa na każ- 
dym posiedzeniu jest przepełniona. Posłowie 
nasi mają tak rozległa znajomości i pokre- 
wieństwa, że tej publiczności starczy zapew- 
ne aż do ukończenia działalności Sejmu Usta- 
wodawczego. 

Szersze jednak warstwy Seimu tego o- 
glądać nigdy nie będą, ponieważ nie mają... | 
pnożełkcji. 

Przyczyną zaś tego r nieuzasadnione 


E a a rr nr e ra 
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rozdawnictwo biletów wejścia klubom posel- 
skim, oraz stosunkowo może wygórowana i- 
lość wydawanych biletów osobom urzędowym, 

Pomiższ i 
podczas 
Sejmu, zilustrują niewążpliwie tę anomalję, 
pea słuszne narzekania społeczeń- 


góre ogólną ilość 183 miejsc dla publiczno- 
ści stałe bilety wejścia otrzymują: 
1) Związek Sejmowy Ludowo-Narodowy 36 


2) Polskie Stronnictwo Ludowe 19 
3) Piastowey 13 
4) .P.P.D. 12 
5) Zjednoczenie 10 
6) Grupa Stapińskiego 4 
7) Grupa pracy konstytucyjnej j 4 
8) Związek żydawski z 3 
101 
Liczba ta jednak sięga zwykle 116 bite - 
tów. ] 
1) Komendant Państwa 183.6 
2) Prezes ministrów TY 
3) Goście marszałka 5 
4) Wice-ministrowie po 2 4 
5) Sąd Najwyższy 3 
6) Prezydent- miasta J 2 A 
36 


Dla garnącej się do gmachu Sejmu publi- 
czności pozostaje więc 31 biletów. Fakt mówi 
za siebie. ć 

Zazmaczyć jednak należy, że przybywają 
ce do Warszawy delegacje, oraz osoby wyso- 
ko postawione pochłaniają tę minimalną ilość 
biletów, jeżeli — notabene — posłowie nie 


przyślą i na nie reflektantów... z kartami wi- - 
zytowemi. O stosunkach zaś licznego persone- 


lu kamcelaryjnego mówić nie należy... 
Organizacja — conajmniej miedemokra-. 
tyczna. 


Nic więc dziwnego, że publiczność, cheg- 
ca się dostać do Sejmu, spotyka się codzien- 
nie z charakterystyczną formułką: „MA REKE 
826 posiedzenie biletów już niema“, 

Postępowanie to jest wręcz niezgodne z 
interesami ogółu. 

Społeczeństwo, + onieśmielone długoletnią 
niewolą, powinno być stale wciągane w wir- 
na każdym kroku, że wszystko tak niedawno 
jeszcze umare — żyć poczyna. Z tem muszą 
się oswoić oczy polskie. 19% 

Jestto normalne zjawisko w epoce orga: 
ami nowych tego życia podstaw i. me; 

Jednak myśl, że doba obecna jest e 
wym wysiłkiem narodu w celu znalezienie- 
oone zasad życia, przenika umysły wszyst. 


i T OPE się zmia- - 
nig warunków, w jakie bieg wypadków poli- 
Syor iE OT Ca: 


go prawo. j 
Goni «i poranio an AAS 
li zależy w olbrzymiej mierze przyszłość na. 
Jedyna prasa (zajmuje pokaźną ilość 
miejsc — 112), która z jednej strony informu- 
je społeczeństwo o dokonywanych pracach w 
Sejmie, z drugiej zaś — reprezentuje ge 
kraju i stwierdza jego istotną opinję — r pi 
starczyć w tym wypadku nie może. gą 
Społeczeństwo chce ma gruncie beap> 
średniego zetknięcia utrwalić łączność z „ej 


tów naszego FAP 


Jestto dowodem, że rozumie 
chwili przeżywanej, dowodem, 2 tyka i” 
czucie, ale i świadomość kieruje naszym spô- 
łeczeństwem. aana a rz 


wania o losach państwa, w przeciwnym uk. 


ay e No pny „R 


wej 

w Sejmie ogarnia każdego nietylko 

ale właśnie świadomść faktów. Granica 
marzeniem a rzeczywistością tutaj maja. 


ych 

odsunięcie obywateli od kontroli Sejmu — fo 

spoliczkowanie najdroższego uczucia PA 
Wwa. 


J. K. M. 


+) T. zw. galerja pani Paderewskiej zajmuje A 


przęsło. obliczona właściwie na 18 miejse. 


latang między Budapeston a viettien. 


Komunistyemy md w Budapeszcie o- 
skarżył przedstawiciela rządu austrjacko-nie- 
mieckiego w stolicy Węgier o popieranie prze- 
z Węgier do Austrji i 


to tow. dr. hr afdat od medn b do spraw. 
r z wi zażą kopa 

| me zanim zerze ię zon Jeżeli głosy za 
| wiedeńskiej nieprzychylne w stosunk. do 
munistów węgierskich uważame są pzez t 
ostatnich za dowód popierania 


nie zostały przedstawie. RR 
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PRO ROA MAORCA 
jaca w Austrji wolność prasy uniemożliwia 
rządowi wszczęcie jakichkołwiek kroków w 
jo e ag pgawarsaowyynei rr 
dame przez rząd węgierski u- 
wzgłędnione będą przez władze austrjackie.. 
Rząd austrjadko - miemiecki, przestrzega- 
jąc w całej pełni wolności prasy, nie dopuści 
. jednak do mieszania się jej do stosunków są- 


siedniego państwa. Żąda on z drugiej strony, | 


aby rząd węgierski zaprzestał wywierania ja- 
kiegokotwiek wpływu na stosunki. wewnętrz- 
ne w Austrii. 
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; Chlaśnięcia. 


Dyngus paskarski. 
„Do fakt, że na „tradycji narodowej“ straży 
Najnieugięciej, brachu, stoi cech paskarzy!... 
On dba, by było „drogie* wielkanocne jaje, 
I, by nie zanikały dyngusu zwyczaje... 


To też po świętach oblał nas, jak zimną wodą, 
Nową zwyżką cen (pomysł, godny piekła 
Sodom!) 
I znowu za kiełbasy ćwierćfuncik — talarek 
Paskarz zdziera z nas, brachu, dwie z połową 
marekl.., 


„.Nie powiem (tak mój kałdun bumtowniczo 
duma!), 

Żeby od tego biła moralna perfuma!... 

I przyznać muszą nawet z „Kurjera* burżuje, 

Że ten żart paska mocno świństwem zalatuje!.. 


Ale cóż?.. Paskarz bzdyczy, że Polskę pansa 


Borna, ko desk A aA zdatny N, 

I, choć nam od wywodów jego gęby rzedną, 

Utrzymuje, że on i Ojczyzna — to jednotl,.. 
Wacław Wolski. 


lelegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego. 


Warszawa, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Komunikat sztabu generalne- 
go z dn. 25 kwietnia 1919 r. 
Front galicyjski. Na całym froncie spokój. 
Front wołyński, Na eeg od Bełza pod 
Korczowem utanczki 
Front Miało baloruśla. Miasto i stacja 
Orany zajęte zostały przez oddziały naszej ka- 
walerji. Atak oddzialu bolszewickiego na Se- 
nin nad Jasiołdą odparty został ze stratami 
dla nieprzyjaciela — pozatem spokój. 8 
W zast. szef: sztabu generalnego 
Haller, m. p. 


Woina polsko-niemiecka. 


i Pomań, 25 kwietnia. 
À senser glównego dowództwa z dnia 
25 kwietnia kwietnia 
Front Gay: Na odcinku imowrocław- 
skim odparto pod Krążkowem i Dąbrówką 
dwa patrole, które próbowały przekraść się 
przez nasze linje. Pod Opokami i Rajewem 
mtarczki i strzelanina. Płonkowo, Tarkowo i 
Krążkowo ostrzeliwał nieprzyjaciel silnie 2 
kułomiotów i miotaczy min. Wzdłuż górnej 
Noteci naogół spokój. Tylko Antoniewo bom- 
bardował nieprzyjaciel w południe gwałtownie 
minami i granatami średniego kalibru. Pod 
Nakłem przez całą noc wzmożoną działalność 
_ bojowa. Przed północą nieprzyjaciel rozpo- 
czął siiną kanonadę z dział i miotaczy min, 
na Paterek, Polichno i Zielony Dąb. Pod ostoną 
ognia piechota nieprzyjacielska uderzyła na 
Paterek i Chobielim Młyn. Atak w zupełności 
odpatto. Gromadzące się w Nakle rezerwy 
nieprzyjacielskie rozproszyła naszą artylerja, 
Zauważono w mieście wielką eksplozję. Pod 
Pauliną i Mieczkowem odpędzono patrole nie- 
mieckie napowrót za Noteć. Na lewem skrzy- 
dle frontu zupełny spokój. 


£ Front zachodni, Nad Wartą i pod Chobie- 
nicami odparto zaczepki patroli niemieckich. 
Na Kolno padły dwa granaty. Na reszcie fron- 
tu spokój. 

( Front południowy: Na odcinku rawickim 
„naogół spokój. Tylko pod Zołędnicami nie- 
przyjaciel obrzucił minami nasze pożycje. Pod 
Krotoszynem yjaciel ostrzeliwał przez 
całą noc z Knłomi ów i karabinów Chachal- 
nię, Perzyce i Sulmierzyce. O 3 w nocy nie- 
_ przyjaciel napadł na Kierzno i Ostrówiec. Po 
$-godzinnej walce odpędzono go zupełnie. 


Rozkaz gen. Dowher-Anśnickiego, 
Poznań, 25 kwietnia. 


Gen. Dowbór Muśnieki wydał rozkaz, w 
którym ogłasza stację, i miasto Wronki, jako 
miejscowość położoną w pasie działań wojen- 
nych, wobec czego wyjazd do Wronek bez prze- 
pustki jest wzbroniony. Hotele miejscowe 


/ powinny nadsyłać spis przyjazdnych komen- 


dantowi miasta. 


Pałożenie we Lwowie. 
Lwów, 25 kwietnia. « 
= A. T.). Dzienniki donoszą, że zakła: 
dy elektryczne można będzie +ruchomić naj- 
wcześniej po upływie trzech ty godni, przyczem 
możliwe będzie narazie zużytkowanie tylko 
części urządzeń elektrycznych t. j. albo dla o- 
świetlenia albo dla ruchu tramwajów. 


/ > 


Jak wygladaja warenki pokojowe, 


25 kwietnia. 

(RP.). „Journal de Geneve“ donosi z Pa- 
ryża: Warunki traktatu pokojowego odnośnie 
do Niemeów są następujące: W sprawie te- 
rytorjalnej: 

1) Niemcy tracą Alzację i Lotaryngję; 

2) Polska zosiaje powołaną do życia w 
granicach z roku 1772, przyczem przyznany jej 
zostaje obszar Górnośląski; 

3) sprawę północnego Szlezwiku rozstrzy- 
gnie głosowanie ludowe; 

4) Belgja otrzyma trzy powiaty nadgra- 


, 

5) Gdańsk i obszar Saary, oddane będą 
pod kontrolę międzynarodową. 

O ostatecznej państwowej przynależności 
obszaru Saary zadecyduje głosowanie ludowe, 
które zarządzone będzie po piętnastu latach. 

W sprawie wojskowej: 

1) Niemcom nie wolno będzie utrzymywać 
stałych sił wojskowych, jedynie milicję w sile 
50 tysięcy żołnierzy. W pasie 50 kilometrów 
na wschód od Renu, oraz w pasie 50 kilome- 
trów na zachód od granic polskich nie wolno 
Niemcom utrzymywać żadnych sił wojskowych; 

2) fortyfikacje Helgolandu muszą być usu- 
nięte. 

W sprawie gospodarczej: 

Niemcy zapłacić mają 125 miljardów od- 
szkodowania wojennego, z czego Belgja otrzy- 
ma 15 miljardów, a Francja 5 i pół miljarda. 

W sprawie kolonij; 

Niemcy tracą wszystkie kolonje, które prze- 
chodzą pod zarząd Ligi Narodów. 


 Lalarg amerykańsko-włoski. 


Rzym, 24 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). Dzienniki zgodnie o- 
świadczają, że program delegacji włoskiej 
jest minimum tego, oo da się pogodzić z god- 
nością i bezpieczeństwem Włoch. 
Paryż, 24 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). „Echo de is“ nie 
sądzi, by różnica zdań między Wilsonem a 
delegacją włoską miała skłonić sprzymierzeń- 
ców dò opóźnienia rozpoczęcia rokowań w 
Wersalu. 


Berlin, 25 kwietnia. 

(PAT. O zatargu na konferencji po- 
kojowej piszą dzienniki niemieckie, że Włosi 
zaczęli grozić, że będą dochodzili praw swoich 
z bronią w ręku, że cała anmja jest jeszcze 


zmobilizowana i każdej chwili może rozpocząć 


działania. Niemieckie pisma dodają, że w ku- 
łach amerykańskich groźby tej nie bierze się 
zbyt serjo, oraz utrzymują, że Włosi nie mają 
możności prowadzenia dalej wojny. 


W sprawie cieszyńskiej, 
Paryż, 24 kwietnia. 


(P. A. T.). (Havas). „Petit Parisien“ do- 
nosi, że komitet 5-ciu uchwalił, że sprawa cie- 
szyńska powinna być załatwiona przez bezpo- 
średni układ między Polakami a. / Gzecho-Slo- 
wakamni. 


Ministrowie niemieccy w Gdańska. 


Berlin, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Dzienniki domoszą, że minister 
wojny: Noske i minister spraw wewnętrznych 
udali się dla omówienia spraw wschodnich do. 
PA Ero 
miastach prowincyj wschodnich, 


Prasa niemiecka o Gdańsku, 


a Poznań, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). Prasa niemiecka notuje głosy 
dzienników francuskich o sposobie rozwią- 
zania kwestji Gdańska, który ma być wolnym 
miastem pod zwierzchnictwem, czy też „kon- 
trolą* Polski. Pisma niemieckie utrzymują, 
że w ten sposóh prasa francuska tendencyj- 
nie puszcza w świat t, zw. balony próbne w 
sprawie Gdańska. 


gar niemietty w  Paznańskiem 


„Poznań, 25 kwietnia. 


Hibai oni w językach 
oinin F vaa E t Do Polaków i 
Niemców w Poznańskiem. Myślą 

tej broszury jest, że nozbiór Polski był dzie- 
łem rządów, dla których kwestja ziemi stano- 
wiła o ich sile. Autorzy broszury wywodzą da- 
lej, że „Polacy pod panowaniem pruskiem do- 
szli do większego dobrobytu, niż w innych za- 
borach*, wyrażają śmięsaną hypotezę, że gdy- 
by mie polityka antypolska a główmie prawo 
majątkowe, wątpić należy, czy Polacy wogóle 
dążyliby do samodzielmości. Autorzy 

są pewni, że gdyby nie polityka ta kierowana 
przez ludzi nie znających stosunków w zabo- 
rze t. j. przez Niemców nie tamtej- 
szych, to dążenia Polaków zaboru pruskiego 
do niepodłegłości nie byłyby tak jednomyśl- 
ne, jak dziś. Pod maską dojścia do ponozu- 
mienia z» Polakami bez względu na to, czy 
Poznańskie będzie należało do Polski, czy do 
Niemiec, usiłuje broszura przedstawić polską 
pracę narodową w dawnym zaborze, a zwła- 
szezą ostatni b. wydatny okres tej pracy, jako 
dążenie do przeciwstawienia się aiz 
stwa poznańskiego Warszawie 


„RÓBOTNIEK* sobota, 26 kwietnia 1919 m 


"Położenie W Niemczech. 


Berlin, 25 kwietnia. 

(P. A. T). „Berliner Tageblatt“ donosi: 
Do wojsk, dążących do oswobodzenia Mðha- 
chjum, zgłaszają się w ostatnich dniach bar- 
dzo lioznie studenci, rzemieślnicy, robotnicy 
i chłopi. Oświadczenie Lewiena, że w razie o- 
saczenia Monachjum każe rozstrzelać w sze- 
regach na placu Maryjskim w Monachjum o- 
bywateli uwięzionych, wywołało w całym 
kraju wielkie oburzenie. Powszechnie mówi 
się, że nie należy darować życia bolszewikom 
i oficerom, walczącym po ich stronie. W licz- 
bie tych oficerów wymieniają maj. Paraqui- 
na, który był oficerem bawarskiego sztabu 
generalnego, i znany był jako wszechniemiec. 
W stronę Monachjum ciągną wojska badeń- 
skie, heskie i podobno także wirtemberskie. 


Tajne zbrojenia niemieckie, 
Warszawa, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). Z Paryża domoszą: „Matin* pi- 
sze, że czecho-słowacka delegacja, która w o- 
statnich dniach przybyła do Paryża, przywio- 
zła szczegółowe informacje o tajnych zbroje- 
niach się niemieckich. 30 baterji artylerji ma 
być doskonałe ukrytych w okolicach Zittau, 
taka sama liczba koło  Sachsenweissenberg, 
koło Bytomia i koło Kónigswarten. Podobnież 
poukrywama jest artylerja w Brandenburgii 
koło Kottbus, Hoyerswerda, koło Frankfur- 
tu nad Odrą. Na całej przestrzeni pomiędzy 
Bałtykiem a granicą czeską czynne są biura 
rekrutacyjne. Werbowanie ma charakter 
wprost przymusowy, agenci pipe Yia pod- 
chodzą na każdym dworu do podfóżnych w 
wieku wojskowym i rzadko się zdarza, aby 
który im nie uległ. Około 50 biur werbunko- 
wych znajdować się ma w prowincjach 
wschodnich a każde z nich «zyskuje przecięt- 
nie 500 rekrutów dziennie. To powodzenie 
tlumaczy się zresztą tem, że żołnierzom obje- 
cują 6 marek dziennie i pożywienie, którego 
w stanie cywilnym nie mogą zdobyć. Na czele 
akoji prócz innych osób stoi Hindenburg, a 
nadto pomiędzy generałami znajdują się Doh- 
na-Schlobitten, Lettow-Forbeck i  Gallwitz. 
Wiele fabryk broni pracuje dalej, wyrabiając 
pociski armatnie. Na przewożenie tych poci- 
sków znajdują się wagony kólejowe i automo- 
bile, których gdzieindziej brak a których całe 
tabory stoją poukrywame w miejscowościach 
wymienianych przez czeskich informatorów. 


Lamkaięcie fabryk w Spandan. 


Nauen, 24 kwietnia. 
(P. A. T.). (Tel. iskr. st. warsz), Nieba- 
wem nastąpi zamknięcie tabryk w Spandau, 


staw solidnej 
gadnienie socjalizacji tych fabryk. Rząd za- 
mierza zrzec się oprocentowania i amortyza- 
cji zakładowego kapitału na korzyść robotni- 
ków, eg ocz na kt żę Pracze 
pokryją swe koszty. Przekształcenie fabryk 
materjału wojennego dla fabrykacji artyku- 
łów normalnego zapotrzebowamia jest atoli 
problemem dość trudnem do załatwienia. 


Kapitalizm winowajcą. 


Nauen, 24 kwietnia. 

o. A. T). (Tel. iskr. st. warsz.). Poseł 
socjalistyczny Meerield ma zebraniu w Kolo- 
mji oświadczył, że rząd niemiecki niebawem 
Aaoi zbiór dokumentów szących się do 
czasu przedwojennego i do ji wojny. 
Meerfeld powiada, że z tych dokumentów wy- 
nika, iż kapitalizm międzynarodowy odpowie- 
dzialnym jest za przelew krwi. 


Dała wyjazdu pełtomacników niemieckich. 
Paryż, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). (Iskrówka st. warsz.), Rząd 
niemiecki doniósł urzędowo, że jego pełno- 
mwcenicy, nie wyjadą z Berlina przed 28 b. m. 
i że najwcześniej 1 maja mogą być w Wer- 
salu, celem odebrania tekstu preliminarjów 
pokojowych. Dalej donosi rząd niemiecki, że 
7-miu dziennikarzy przyjedzie z delegatami. 


prowokacja polska rzy niemiecka? 


Nauen, 24 kwietnia. 


(P. A. T.). (Iskrówka st. warsz.). Dono-. 


szą, że ma linji kolejowej do Gleitmer (?) za- 
szła prowokacja ze strony polskiej. Pociąg, 
wiozący wojska polskie, był przystrojony cho- 
ragwiami polskiemi, a żołnierze ` śpiewali 
pieśni polskie, «o się sprzeciwia (?) układowi 
o przejeździe wojsk polskich. Te układy za- 
wierają zobowiązanie, że poza linją demar- 
kacyjną Polacy wstrzymywać się będą od 
wszelkiej prowokacji (!). 


Kradzież popełniswa przez miemieckich 
acholkików. 


a Poznań, 25 kwietmia. 

(P. A. T.). Pisma niemieckie dónoszą: Pod- 
czas przewozu wojsk polskich przez Wschowę 
(Fraustadt) przyszło do pożałowania godnego zaj- 
ścia. Gdy pociąg stamął na dworcu, ochotnicy nie- 
mieccy skradli z wagonów dwie walizy oficerskie 
i kilka worków owsa. Zajście to o tyle załagodzo- 
no, że władze niemieckie zaofirowały odszkodowa- 
nie i wyraziły swoje głębokie ubolewanie. Kompa- 
nję, pełniącą służbę na dworcu, usunięto, a dowód- 
cę jej pociagnięto do odpowiedziałności. Przeciw 
sprawcom kradzieży wdrożono śledztwo. Donosząc 
o tem zajściu, pisma niemieckie żalą się, że Pola- 
cy podczas przejazdu prowokują Niemców. Tak np. 


Nr. 168, 


„Vossische Ztg.“ pisze, że pociągi, przejeżdźijące 
są przybrane w sposób bijący w oczy, w wielką 
liczbę chorągwi polskich, a żołnierze na ziemi nie- 
mieckiej śpiewali. pieśni polskie (1). 


0 polskie ziemniaki, 


Berlin, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ domosi, 
że dnią 24 b. m. na dworcu w Krzyżu spotkali 
się przedstawiciele rządu polskiego i amery- 
kańskiej komisji przewozowej -z przedstawi- 
cielami rządu -niemieckiego, celem narad nad 
przewozem 500 wagonów ziemniaków z Pol- 
ski do Pragi. Niemcy wzamian za to zażądali 
zezwolenia na żeglugę po Noteci, łączącej Odrę 
z Wisłą i mającej ważne znaczenie dla dosta- 
wy drzewa pnowincyj wschodnich. Niemcy ma- 
ją także nadzieję, żę otrzymają ziemniaki z 
Polski dla Niemiec. 


Wilson za pożyczką amerykańska. 


Waszyngton, 20 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony w drodze _ 
na Kraków). Wilson w depeszy kablowej wzy- 
wa Amerykanów do podpisywania nowej po- 
życzki czterech i pół miljarda dolarów. Świat, 
powiada Wilson, pozbył się militaryzmu, lecz 
jesteśmy dopiero u progu lepszych CZASÓW. 
By próg ten przekroczyć, musimy spełnić. ści- 
śle wszystkie nasze zobowiązania. 


Belgijska marynarka wojenna. 
Bruksella, 20 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony w drodze . 
na Kraków). Rząd belgijski ustanowił komi- 
sję, która bada sprawę stworzenia belgijskiej 
marynarki wojennej, 


Wałończyty pod jarzmem pruskiem. 


Spaa, 20 kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas) (Spóźniony w dnodze 
uą Kraków). Zamieszkali w Prusiech Waloń- 
czy. przesłali do Ulen..nceau telegram, żą- 
dający wyswobodzenia ich kraiku z pod jarz- 
ma pruskiegb. (Wadończycy zamieszkują po- 
wiat Malmedy prowimoji nadneńskiej grani- 
czący z Belgją i Luksemburgiem). 


Eskadra japońska w Geni, 
Paryż, 25 kwietnia. 
(P. A. T). (Iskrówka st. pozn.). Eskadra 
japońska zawinęła do portu w Genui. 


Układy żywnościowe W Poznańskiem. 


Poznań, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Amerykańska komisja żywno- 
ściowa w tych dniach czyniła starania o przyj- 
ście „do skutku układu między głównym urzę- 


dem żywnościowym o dr. Hylą z Katowic w 
ziemniaków dła ludności 


sprawie 
polskiej na Śląsku*Górnym. Po. rokowaniach 
z przedstawicielami Niemiec w Wrocławiu i 
Poznamiu zawarto układ tej treści: Wzamian 
za 200,000 ceninarów ziemniaków dla Góme- 
go Śląska Poznań otrzyma w najkrótszym 
czasie 400,000 centnarów węgla. Pozatem za 
dalsze 800,000 centnarów ziemniaków, prze- , 
znaczonych dla całego Śląska, Poznań otrzy- 
ma 1,200,000 centnarów węgla oraz towary 
przemysłowe, których ilość i rodzaj później 
będą bliżej oznaczon% Także z Zagłębia Dą- 
bnowskiego Poznań otrzyma niebawem 500 
wagonów węgla, o czem już donoszono. Jest 
nadzieja, że po uruchomieniu za pomocą te-.. 
go węgla suszarmi ziemniaków wszystkie za- 
pasy ziemniaków będą uratowane. Prócz tegó 
Poznań dostarczy dla Kongresówki i kresów. . 
wschodnich 5 miljonów centnarów ziemnia- 
ków. Pozatem odbywają się rokowania w War- . 
szawie, również za pośrednictwem amery- 
ńskiej misji żywnościowej, w sprawie do- 
rczenią Czecho - Słowakom 800,000 cen- 
tnarów ziemniaków z Poznańskiego wzamian 
za cukier dla b. Kongresówki. Fa 


Poseł Thon o żątaniach Żydów. 
Paryż, 20 kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony w drodze 
na Kraków). Członek Sejmu polskiego dr. . 
Thon przedstawia w „Temps“ żądania Żydów 
w Poleca Da Thon oświadcza, że ich dąże- 
miem zupełnie nie jest stworzenie państwa w 
państwie, lecz pragną mieć sekretarza stanu 
dla spraw żydońwskich i najwyższą radę ży- 
dowską. = Thon wypowiada w końcu swą 


(ZOB zacrał się nagrody Mohla. 


Cieszyn, 25 kwietnia, 

i (PÀ, T.. Praskie „Narodni Listy'* z dnia 
wczorajszego PRE tegomoczną nagrodę 
Nobla żalą się, że dotąd nie przy- 
znano tej nagrody ze względów politycznych. ; 
„Inne narody — pisze „Narodni Listy“ — by- > 
ły szczęśliwsze. Polacy naprzykład (pani Skło- 
dowska, Sienkiewicz), a już wymienia się zno- 
wu polskiego powieściopisarza Reymonta mię- 
dzy kandydatami. Ponieważ wiemy, że sama _ 
tylko prosta zasluga artystyczna czy naukowa 
przy ubieganiu się o nagrodę nie wystarcza 
(2), o ile nie jest poparta agitacja, zwracamy 
uwagę, szczególnie tym kołom, które mają 
kontakt z kulturą zagraniczną, na tę sprawę 
narodowego prestigu". 


1400 timer. 
25 kwietnia. 


, (P. A. T.). Zmarł i 2 dziennikarz 
dr. Jan Garlikowski, przeżywszy lat 45. Był 
on redaktorem wielu pism prowinojonalnych 
we Włocławku, Kaliszu i Łodzi, W ostatnich 
czasach był. ś. p. Garlikowski redaktorem 
„Głosu Polskiego“ w Łodzi, N 


Nr. 168. zw 


Na Węgrzech. 


Wiedeń, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Pulk. Cunnigham zrezygnował 
ze swej podróży do Budapesztu. Wyjechala tam 
obna komisja dla zbadania stosunków na 
miejscu. 
Jako kandydata na premiera węgierskie- 
go wymieniają hr. Baithyanyi, 


Rozuchy w Konstantynopolu. 
Berlin, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Donoszą tu z Paryża, że w Kon- 
stantymopolu wybuchły wielkie rozruchy. Zwo- 
lennicy b. komitetu „Jedności i Postępu“ po- 
wstali przeciw rządowi i obwołali turecki rząd 
rad robotniczych. 


Co słychać w Monachjam. 
Poznań, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ donosi, 
że w Monachjum policja została rozbrojona. 
Służbę w biurach policji pełnią studentki no- 
jskie. Komuniści ją motłoch do rabun- 


gy, wzywają . 
ku i grabieży, w szczególności do nozbijamia 
sklepów. 


kiitrym wea potnteje W Hencz 


Berlin, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). „Berliner Tgb.* domosi, że 
tworzenie nowej niemieckiej „Obrony Rzeszy“ 
(Reichswehr) ukończone będzie w lipcu. Do 
tej pory rozwiązane będą dotychczasowe tor- 
macje dawnego wojska o ile jeszcze istnieją. 
Wielka główna kwatera w Kołobrzegu rów- 
nież będzie rozwiązana z początkiem lipca. 


Obwód Gdańska bez kolei 


Poznań, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Do pism niemieckich donoszą 
z Gdańska, że wskutek wyczerpanią zapasów 
węgla w całym obwodzie kolejowym gdań- 
skim ustał wszelki ruch kolejowy. 


Nisje koalicyjne w Łodzi. 


Łódź, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). Dzienniki poranne donoszą, iż 
obecnie i 


w bawią misje: amery! 
tem misji jest delegat, komendant stacji Łódź 
Kaliska, kapitan Vial 


Uniwersyiet w Poznaniu, 
Poznań, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). Otwarcie wydziałów filozoficz- 
nęgo i prawnego uniwersytetu nastąpi w 
pierwszych dniach maja. Wpisy zaczęły się 
24 kwietnia. Na wydziale prawnym otwarte 
będzie narazie tylko pierwsze półrocze. Dzie- 
kanem wydziału prawnego jest p. Peretiatko- 
wicz. Aby umożliwić młodzieży szybsze przej- 
ście studjów uniwersyteckich, projektowane 
jest utworzenie w przyszłym roku szkolnym 
trzech semestrów, t, j. rok szkolny składać się 
będzie nie z dwóch, lecz z trzech „semestrów. 


Kursa dla sekretarzów i konisarzów, 


Poznań, 25 kwietnia. 

(P. A. T.). Przy regencji poznańskiej © 
twiera się z początkiem maja 6-miesięczny 
kurs dla sekretarzy regencyjnych i komisarzy 
obwodowych. Uczestnicy kursu będą równo- 
cześnie praktykowali w biurach regencyjnych. 
Po ukończeniu kursu nastąpi egzamin, upraw- 
niający do objęcia etatowego stanowiska se- 
pocz Przy regencji lub komisarza obwodo- 
W |. 


Oiwotanie ambasadora. 


Haga, 25 kwietnia. 
(P. A. T.). (Hollandsch Nieuwe Bureau). 
Dziennik „New York Sun“ donosi, że japoński 
ambasador Ishi został odwołany z Waszyngto- 
uu i podobno już tam nie wróci. 


Napad bandytów. 


Lublin, 25 kwietnia. 

(P. A. T). „Ziemia Lubelska“ donosi, że w 
środę wieczorem $-ciu uzbrojonych bandytów na- 
padło na mieszkanie Stanisława Skutlika, w domu 
za rogatką Lubartowską. Obrabowano mieszkanie 
na sumę 10,000 koron, Bandyci wystrzałem rewol- 
werowym ranili w nogę slużącą Mavjannę Kobiałka 
i Jana Skutfika, 


lad Bamia” w Warszawie, 


Warszawa, 25 kwietnia. 

4 (WBK.). W dniu wezorajszym rozpoczął 
się w Warsząwie zjazd żydowskiego stronni- 
ctwa SOcjalno-demokratycznego „Bund“ z u- 
dzialem 82 delegatów z Królestwa. Przedsta- 
wiejel Centr. Komitetu omawiał sytuację o- 
gólną zaznaczając, że w partji powstał rozłam 
na tle wyborów do Sejmu. Centralny Komitet 
był za wyborami, natomiast opozycja bojko- 
towaia je nietylko w Warszawie, ale też w 
kiiku miastach prowincjonalnych. 

Centralny Komitet wypowiada się, za 
udziałem partji w instytucjach politycznych, 
nie wyłączając rad miejskfich. 

W toku dyskusji u; iły się dwa prą- 
dy: pierwszy Ipwicowy, wrogi Centr. Komite- 
towi i zwalczający udział w Sejmie, drugi zaś 
powiada,acy Się za taktyką Centr. Komitetu. 
Rezolucję w Sprawie niejednolitego postępo- 
wania niekt organizacji partyjnych w 
m r do een p a brak dy- 
scypłiny pártyjnej przy, głosami prze- 
ciwio 16. Narady konferencji trwają. 

"meena 


Ae RE S 
rA E r nyn 
ko a a e 


kańska, 
angielska, francuska i belgijska. Komendaa- . 


przedstawiciela urzędu państw. 


Strajk pracowników krawieckich. 


Dnia 16 kwietnia r. b., za pośrednictwem In- 
spektoratu tabrycznego m. Warszawy został zlikwi- 
dowany strajk pracowników krawieckich. Główne 
punkta zawartej umowy pomiędzy Zw. zaw. prac. 
krawieckich i Kołem właśc. pracow. kraw. chrze- 
ścijan, są następujące: 

1) 8-mio godzinny dzień pracy, w sobotę 6 godz. 

2) Podwyższenie płacy o 50%. 

8) Praca polajerantowa: pierwsze dwie godziny 
płatne o 50% więcej, następne nie obowiązujące 
pracowuika, o 100%. 

4) Urządzenie widnych i hygjenicznych pra- 
cowni. 

5) Mogą być przyjmowani tylko pracownicy na- 
leżący do Zw. zaw. lud cechu, wyłączone jest przy: 
mowamie za pośrednictwem faktorów. i 

6) Za strajk wydalać nie wolno. 

7) Wymówienie obopólne pracy może nastąpić 
tylko w sezonie, w 2-tygodniowym terminie, 

Najbardziej sporne punkta, które były przy- 
czymą strajku, a mianowicie sprawa zmiesienia ro- 
boty szłukowej, a zaprowadzenia dziennej, oraz 
sprawą wynagrodzęnia za czas strajku załatwione 
zostały kompromisowo. Pracownicy od pierwszego 
żądania odstąpili, postanowiono jednak podwyższyć 
normę cennika krawieckiego z marca 1918 roku. 
Opracowanie nowego cennika przekazano specjal- 
nej komisji. Sprawę zapłaty za czas strajku zała- 
twiono w ten sposób, że zapłatę uskułeczniono za 4 
dni strajku po cenach przedstrajkowych (pracowni- 
cy żądali zapłaty za 6 dni). 

Wreszcie pracodawcy zgodzili się w zasadzie 
na opłacanie lekarza i lekarstw dla pracownika w 
czasie jego choroby, jak również przyznania pra- 
oownikowi pracującemu więcej aniżeli rok w danej 
firmie 2-tygodniowego urlopu raz na rok. Szczegó- 
łowe omówienie tych dwóch punktów przekazano 
również specjalnej komisji. 


Strajk dezortów domowych w ńadómia 


W pierwszych dniach kwietnia został przy 
pośrednictwie miejscowego inspektora pracy 
zlikwidowany strajk dozoroów domowych w 
Radomiu, który trwał kilka tygodni. 

Pomiędzy związkiem zawodowym dozor- 
ców domowych i stowarzyszeniem właścicieli 
nieruchomości w Radomiu została zawarta 
przy udziale miejscowego inspektora pracy 
zbiorowa umowa, której główne punkta są na- 
stępujące: 

OE właścicieli nieruchomości m. Ra- 
domia uznaje związek zawodowy  dozonrców 
domowych za  przedstawicielsbwo dozorców 
domowych. Wszelkie zatargi pomiędzy właści- 
cielami domów, a dozorcami będą rozstrzy- 
gane przez komisje rozjemcze, złożone z rów- 
nej liczby przedstawicieli związków zawodo- 
wych dozorċów domowych i stowarzyszeń wła- 
ścicieli nieruchomości pod przewodnictwem 
owego. 

2) Kasuje się traktowanie „per ty“ i zamia- 
nę nazwy stróż na dozorcę. i 

3) Właściciel domu obowiązuje się do- 
starczyć mieszkania ciepłego, suchego, jasne- 
go, możliwie przy bramie. Korzystać z miesz- 
kania mogą członkowie rodziny ujawnieni przy 
umowie wstępnej. Przyczem przyjmowanie 
sublokatorów jest niedopuszczalne. 

4) Wobec ograniczeń aprowizacyjnych 
stow. właścicieli nieruchomości uważa za 
wskazane wartości opału, światła jak i in- 
nych niezbędnych potrzeb do życia uwzględnić 
w sumis miesięcznego wynagrodzenia. 

5) Wynagrodzenie dozorców domowych o- 
kreśla się od 1 stycznia r. b. podług 3 kate- 
gorji. 1-szej kategorji pensja dozorców wy- 
nosi od 30 do 150 kor., w drugiej od 150 do 
250 kor., w trzeciej od 250 do 350 kor., w razie 


'| niedojścia do porozumienia między stronami 


co do wysokości płacy, przynależność do danej 
kategorji płac określa komisja rozjemcza. Po- 
żądany jest dodatek na opał w sumie od 10 do 
30 kor. mies. od paździemika do marca 
włącznie, O przyznaniu dodatku tego, o jego 
wysokości decyduje komisją rozjemcza. 

6) Jak dozorcę tak i właściela domu obo- 
wiązuje trzymiesięczne wymówienie. 

7) Stow. wł. nieruch. uznaje za słuszne 
przeniesienie ciężarów leczenia dozorców do- 
mowych na właść. hieruch ; w tym celu uważa 
za konieczne, aby zarząd miasta zorganizo- 
wał na ich koszt drogą repartycji podatku szpi- 
talnego na ogólnych zasadach ambulatorjum i 
pomoc lekarską bezpłatną dla dozorców i ich 
rodzin. Stow. wł. nieruch. stwierdza iż nie- 
dopuszczalnem jest przymuszanie chorego do- 
zorcy do pracy. 

8) Meiszkania dozorców, uznane przez ko- 
misję sanitarną za nieodpowiednie, winny być 
niezwłocznie doprowadzone do porządku. 
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Przyjazd tow. Limanowskiego. 
Weteran socjalizmu polskiego tow. Bole- 
sław Limanowski w tych dniach przenosi się 
na stały pobyt z Krakowa do Warszawy. 
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Liya parti 


Baczność, towarzysze, delegaci! 


Sekretarjat Rady wzywa Was do niezwłoczne- 
go zwrócenia zainkasowanych list składkowych, 

Sekreiarjet Rady wzywa wszystkich towarzy- 
szy delegatów do niezwtocznego zwrotu zainkaso- 
wanych list składkowych z następujących fabryk i 
zakładów przemysłowych: 

Monopol wódczany — lista nr, 14; „W: “a 
lista nr. 24, 25; Szelfer-Budenberg — lista nr. 40, 
41; Lilpop, Rau i Leweasteia — lista nr. 61, 62; 


- 


ROBOTNIK", sobota, 26 kwietnia 1910 r. 


„Ursus“ — lista nr. 67; Remiza tramwajowa — H- 
sta nr. 68; Zieleziński — lista nr. 70; Tramwaje 
(Sierakowska) — lista nr. 79, 80, 81; Haberbusch 
i Schille — lista nr. 92, 93; Hale Mirowskie — li- 
sta mr. 100; Szpital Ewangielicki — lista nr. 105; 
Zw. Zaw. Fotografów — lista nr. 250; Wydział 
szkolny — lista nr. 251, 252, 258; Fink i Wille — 
lista nr. 254; Sekcja introligatorska przy Związku 
drukarskim — lista nr. 256. 
Dzielnica czerniakowska, 


Komitet dzielnicowy podaje do ogólnej wiado- 
mości, że lokal dzielnicowy (Czerniakowska 108) 
jest otwarty codziennie od godziny 5 do 7 wiecz. 
W lokalu dzielnicy będą stale pisma i wydawnie- 
twa partyjne do czytania na miejscu. 

Baczność Towarzysze dzielnicy Mokotów! 


Dziś, w sobotę, dnia 26 b. m. o godz. 6-ej wiecz. 
w lokalu przy ul, Bagatela nr. 12a, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego z komitetami 
febrycznymi, Na porządku dziennym sprawa 1-go 
maja i wiele innych kwestyj. Prosimy o punktualne 
przybycie. 


A mieli robofniczego. 


Towarzysze robotnicy miejsay popisowi z roku 
1896 i 1897 
stawcie się jaknajliczniej dziś dnia 26 kwietnia o 
godz, 4 popoł., Aleja Jerozolimska nr. 56, w spra- 
wie «mówienia 8-miesięcznej pensji 
Zarząd Związku zaw, kelnerów 

wzywa swych członków na nadzwyczajne zebranie 
odbyć się mające w dniu 1 maja (czwartek), o godz. 
10 rano, dia omówienia ważnych spraw. Prosimy o 
liczne przybycie. 

Baczność węglarze! 


Dnia 26 kwietnia w sobotę o godz. 6 wiecz, od- 
będzie się ogólne zebranie pracowników węglar- 
skich, Leszno nr. 53. Zarząd. 


Dziś d. 26 kwietnia 919 r. 1423 


Mspęnaty Polskiej Pożyczii Pańciwgnej 


nabywać można (po potrąceniu: procentu): 
: 100 mark., koron., rubl., za 97,43 
500 mark., koron., rubl., za 487,15 
1000 mark., koron., rubi, za 974,31 
5000 mark., koron, rubl., za 4871,53 
10000 mark., koron., rubl., za 9743,06 


Kronika. 


Sprostowanie. We wozorajszym numerze „Ro- 
botniką'* z powodu przeoczenia zęcerskiego opu- 
szćzono pod artykułem „Syn marnotrawny i hi- 
storja nieprawdopodobna* podpis: Wi, Wolert. 

Zawieszenie „Kurjera Nowego“, 

Jak nam komunikuje wydział prasowy 
mim, spraw wewnętrznych „Kurjer Nowy“ 
zawieszony został, a ostatni nwmer uległ kon- 
fiskacie za wydrukowanie  niesprawdzonych 
wiadomości o pogromie żydowskim w Lidzie. 

Urząd walki z lichwą i spokulacją niniejszem 
podaje do ogólnej wiadomości, że w dniu wczoraj- 
szym została umieszczona przy wejściu do bramy 
przy ul. Przeskok nr. 2 specjałaa skrzynka, do któ- 
rej publiczność może wazucać zawiadomienia © 
wszelkich nadużyciach, mających związek z lichwą 
i spekulacją. 

Zarząd Tow, wzaj. pomocy „Farmacja“ 
zawiadamia, że dnia 26 b. m. o godz. 9 wiecz. od- 
będzie się roczne walne zebranie czicaków Tow. w 
lokalu własnym przy ul. Brackiej nr. 18 m. 80. Prze- 
pustki nocne dla członków będących na zebraniu 
są zapewnione, 


Komitet organizacyjny obrony interesów urzę- 
dników państwowych zawiadamia, że w dniu 27+ym 
kwietnia, t. j. w niedzielę odbędzie się w wielkiej 
sali Stow. pracowników handlowych, Sienna 16, o 
"godz. 11 rano ogólne zebranie urzędników pań- 


stwowych z następującym porządkiem obrad: 

1. Sprawozdanie delegacji urzędników państwo- 
wych, wybranej na zebraniu w dniu 25 marca do 
Komisji administracyjnej Sejmu ustawodawczego 
i klubów sejmowych. 

2. Sprawa pragmatyki służbowej urzędników 
państwowych. 

8. prawa zrzeszenia urzędników państwowych. 

4. Wilne wnioski, 

- Ze względu na ważność spraw, objętych po- 
rządkiem obrad, koledzy i koleżanki proszeni są 
o jaknajliczmiejsze wzięcie udziału w zebraniu. 

Muzeum Pedagogiczne, Jezuicka mr. 4. Dziś 
dziesiąty odczyt prof, Stanisława Noakowskiego na 
temat „Styl wieku XVIII w Europie Zachodniej”. 
Początek o godz, 7 wiecz. (Dla nauczycieli rysunku). 


Z koła architektów. Na wczorajszem 
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niu przew. T. Zjeliński zakomunikował o zgłosze- 
niu konkursów na domy mieszkalne dla studentów 
uniwersytetu i politechniki, na domki dła urzędni- 
ków państwowych oraz na gmach dla dyrekcji ko< 
lejowej w Radomiu. Następnie arch. J.. Kłos zre- 
terował palącą sprawę założenia kilku szkół budo- 
wlanych w większych ośrodkach b. Królestwa, Ga- 
lichi, a nawet Ks. Poznańskiego. Nadzwyczajny 
brak praktycznych sił pomocniczych dla architekta, 
ludzi, którzy ma samej budowie mogliby zrealizo- 
wać myśl budowniczego, da się obecnie, wobec 0- 
czekiwanego wzmożonego ruchu budowlanego szcze- 
gólnie krajowi naszemu we znaki. I nietylko sił 
tych brak, materjału nauczycielskiego, brak, litera- 
tury i t. d. Kolo przyszło do wniosku, że należy zu- 
pełnie konkretnie ustalić potrzeby i miejsce po- 
wstamia pierwszych takich szkół oraz pobudzić 
czynniki odpowiednie do zastąpienia, gdzie można, 
obecnie zajętych przez architektów stanowisk urzę- 


| fabrykę po raz trzeci. Po wycięciu otworu w parm 


dnikami, architektów zaś obarczyć pracą w zakre- 
sie ich specjalności. 

Tych ostatnich brak okazuje się nietylko u nas, — 
ale i w ks. Poznańskiem, gdzie Naczelna Rada Lu- * 
dowa poszukuję. kandydatów na odpowiednie sta- 
nowiska. Zgłaszać się można: Poznań, św. Marcina 
mr. 10. 


(a) „Gen. Haller szuka rabina“. Pod tym tytułem 
donosi wczorajszy numer organu „Bundu“: mOfi- 
cer sztabu Hallera zapytywał węzoraj telegraficze 
nie zarząd gminy żydowskiej, kto jest najstarszym 
rabinem Warszawy, i prosił o adres. Gmina poda- 
ła adresy. obu rabinów - posłów: Perlmutera i Hal- 
perne. 


(m) Telefony wojenne i dawne. Zarząd tele- 
tonów „Cedergren“ przysiąpił w tych dniach do 
zamiany numerów telefonów t. zw. „wojennych 
na dawne. Narazie zmieniono wojenny uumer te- 
lefonu Pogotowia ratunkowego + 88 — na dawny— 
3-69. Następne zmienione będą numery w straży 
ogniowej, szpitalach i wogóle w tych instytucjach, 
w których okupanci je zmienili, 


(m) Wędrówka włamywaczów. W domu nn 59 
przy ul. Ogrodowej róg Wroniej mieści się fabryka 
cukierków p. f. „Jakor“, którą w ostatnich czasach 
dwukrotnie okradziono. Po ostatniej kradzieży 28 
worków cukru, wartości 80,000 mk. w fabryce czu 
wali dozorcy nocni. 

Wczoraj w nocy włamywacze zamierzali okraść 


kanio drewnianym od strony domu nr. 54 przy ul. 
Chiodnej i po przecięciu sztaby żelaznej przy. 
drzwiach, złoczyńcy dostali się do fabryki, lecz bęs 
dąc sploszeni przez dozorców, zdążyli zabrać tyiko 
dwa pasy skórzane transinisyjne, wartości 1,000 m. 
i uciekli. 

Przybyli na miejsce funkcjonarjusze pol. kom. 
% 7-go komisarjatu zastali złamane nożyce do przes 
oinania żelaza oraz przygotowany do zabranią to- 
war. idąc pó śladach złodziejów, policjanci dotarii 
do domu nr. 56 przy ul. Cziodnej, gdzie w miesza 
kaniu rezerwistki, Józefy Ułanowskiej, aresztowano 
caią bandę wiamywaczów, a mianowicie: Francisze 
ka Forysia, Jana Bernasińskiego, Kazimierza Mi= 
chalskiego, Romana Mierzejewskiego, Aleksandrą 
Gabrysiaka, Henryka Glinkę i Aleksandrą Olszew= 
skiego, oraz właścicielkę mieszkania Ulanowską. 
W kryjówce złodziejskiej znaleziono nożyce, bory, 
wyirychy, dragi żelezne do wiamywań i latarki e- 
lekbryczne. 


, (m) Popsute plany podkopywaczy. Znajdujący 
się w obchodzie funkcjonarjusz urzędu śledczego, 
na skutek otrzymanej wiadomości, że w cukierni 
Griitzhendiera przy ul. Nalewki mr. 11, zżodzieje 
planują okradzenie za pomocą podkopu sklepu kon- 
fekeji damskiej, mieszczącego się w domu mr. 7 na 
tejże ulicy, udal się niezwłocznie do cukierni i Za- 
czął dokonywać rewizji. c. 
Podczas tych czynności znajdujący się w cu- 
kierni Joei Rozenbawa (Dzika 21), wagarz, pod- 
szedł do stojacych dwóch młodych izraelitów i szep- 
ual im coś do ucha. Uprzedzeni widocznie takira 0” 
sposobem złoczyńcy rzucili się do ucieczki i jeden 
z nich skrył się między przechodniów, drugi zaś 
wbiegł do bramy domu nr. 11 na Nalewkach. Wślad 
za drugim uciekającym fumkcjonarjusz urzędu śled= + 
czego dal dwa sirzały rewolwerowe, lecz bez cezuł- -= 
talu. Tragarza Rozenbauma zaaresztowano. zB 


(m) Aresztowania, Funkcjonarjusze urzędu 
śledczego aresztowali Mendla Flormana w chwili, 
gdy ten usiłował wyciągnąć z kieszeni niewiądo- 
memu mężczyźnie portiel, zawierający 50 mk. 

— Na ul. Niskiej funkcjonarjusze urzęda śled- 
czego aresztowali Szyję Grerwera i Rytenbauma 
py których znaleziono osiem wytrychów oraz że- 

any drag do włamywań. 3 

— W kawiarni, w bazarze Iwanowskim na 
Nałewkach, funkcjonarjusze umędu śledczego ` ġa = 
resztowali Szmula Źbara (28 lata), przebywającego 

w Warszawie bez zameldowania i za paszporiem, 
wydanym przez władze niemieckie w Berlinie, o% ** 
raz Chila Gołdbłata (24 łata), nie posiadającego": 
żadmego dowodu. GAS; 

(m) Odebrany łup. Posterunkowy 14 komisas =- 
rjatu policji komunadnej, przechodząc ul. Folwarcz- e 
ną, zauważył jakiegoś osobnika, który niósł walize 7 dmg 
kę i tlomoczek Wobec tego, że powierzchowność _ -NA 
osobnika nie budziła zaufania, posterunkowy zawe+ |. 
ewal go do zatrzymania się, lecz ten porzucił tup 
i zbiegł. W walizie oraz tłomoku znaleziono różie _ 
rzeczy niewiadomego pochodzenia, które dostarczo= 
no do urzędu śledczego. AP 

(m) Sekwestx żyta. Funkcjonarjusze urzędu RE 
śledczego na rogu Nowego Światu i Chmielnej zau- Ę 
ważyli na przejeżdżającym wozie pięć worków i ; 
ta. Ponieważ woźnica, Kazimiem Krawczyk, 20 s 
mógl się wylegitymować z przewozu ziarna, prze- ` 
to wszystkie pięć worków żyta zasekwestrowano È 
odesłano do urzędu wałki z lichwą i spezulacją, > 

(m) Internowany czlonek „kłubu*, Stanisław 
Dębliński vel Pik, b. czlonek redakcji „Gazety Po- 
rannej”, a ostatnio członek klubu „Tow. pomocy j 
dla intèligeùcji“ (Hortensja mr. 6), gdzie uprawia 9 


À x 


no hazardową w karty, zostal aresztowany |. 493 
przez funkcjonarjusza 9-go komisarajłu Wykow= X k 
skiego i internowany w więzieniu mokotowskiem. É ; ć 

.-(m) Podstępne okradzenie bezrobotnego. 1< = č 


letni Stanisław Pawłowicz, mieszkaniec Pruchnika 
pod Jarosławiem, w Galicji udał się w poszukiwa 
miu pracy do Waramawy, zabrawszy z sobą ubranie 
owe, kurtkę na wacie, koc oraz pieczywo i mięs. 

Po przyjeździe do Warszawy, na dworcu kolej 
Wiedeńskiej, zaczepił Pawłowicza jakiś mężczyzna, 
który, dowiedziawszy się, że jest on pierwszy raz w, 
Warszawie, oświadczył mu, żo wyszuka dla niego 
pracę oraz zaprowadzi do biura, gdzie dają dla bez- 
robotnych bezpłatnie ubrania. Nieznajomy oprowa- 
dzat Pawłowicza po Warszawie, poczem wszedł z 
nim do jakiegoś sklepu spożywczego i polecił zło* 
żyć tam plecak z całym dobytkiem. Następnie ©- 5 
ezust zaprowadził chlopca na plac Warecki przed ` cd 
gmach dawnej poczty, a sam wszedł do urzędu dla i 
bezrobotnych. Pawłowicz czekał kilka godzin na 
powrót swego „opiekuna“, łecz nadaremnie. Chlo- Gi 
piec pozostat bez pieniędzy, żywności i w starem KNA 
ubraniu, A 

(m) Skutki picia brudnej wody, Przy wl. Se: 
mowej 46, we wsi Koło-Budy, robodnik, Sórietni | 
Mikolaj Cichowski,  wkróice po wypiciu brudnej  - 
wody, dostał silnych boleści. Lekarz Pogełowie po i 

o domu, 


udzieleniu pomocy, przewiózł chorego czy 

(m) Pożar w fabrýce. Onegdaj około godz. 10 
wieczorem, w girt ji a Sztarka (Przy £ 
okopowa 12) z niewiadomej przyczyny wynik? po- 
żar. Wezwemy IV oddział straży, ogień w pół go 
dziny ugasił, Stimat materjąlnych na razie nie u- 
stalono. "s. 

(a)” Arosztowanie agenta niomieckiego. Pod Cze- 
stochową arelptowano Józefa Napieraja, który agi- 
tował śród w. zachęcejąc ich do wyjazdu do 
Niemiec. ' 

(m) Zasłabnięcie. Na rogu ul. Złotej i Wielkiej ~ 
straciła nagle przytomność biurałistka S5detnia 
Konstancja Kozłowska. lekarz Pogotowia, po ue 
dzieleniu pomocy, przewiózł chorą do źiłii szpitala 
Dzieciątka Jezus przy ul Złote, © 77 


dat: 


Przypominamy Szanownym Prenumeratorom, że czas odnowić prenume- 
ratę na miesiąc Maj. 


(m) Symulacja, Przy ul. Bielańskiej 9, zacho- 
rowala jakaś 25-letnia kobieta, która symulowała 
otrucie się. Lekarz Pogotowia stwierdziwszy sy- 
mulację, odjechał, 


(m) Zamach samobójczy. W bramie domu nr. 
19 przy ul. Nowy Świat, gdzie mieści się kinema- 
tograf „Colosseum“, otruła się kwasem karbolo- 
wym 25-letnia Helena Kowalczykówna, zamieszka- 
łą przy ul. Furmańskiej 10. Lekarz Pogotowia 
stwierdziwszy ciężki slan desperatki, przewiózł 
ja do szpitala św. Rocha. 

(a) Spętani w lesie. Między Grajewem a Augu- 
stowem przejezdni ujrzeli w lesie dwóch ludzi 


przywiązanych do drzewa. Stali oni już tam dłu-. 


go uwiązani, gdyż zemdleli z wyczerpania. Gdy ich 
odwiązano i ocucono, opowiedzieli, że są bogaiy- 
mi kupcąmi i że napadli ia nich bandyci, którzy 
po spętaniu zrabowali im około 100,000 rb. 


(m) Skok z pociągu. Przy przejeździe kolejo- 
wym na szosie Wolskiej wyskoczył z pociagu w 
biegu wyrobnik, 16-letni Bronisław Olszewski. i u- 
padiszy na szyny, zranił się w glowę. Chiopca 4pa- 
trzył lekarz Pogotowia, 

(m)Napad bandyeki. 8 uzbrojonych i zama- 
skowanych bandytów dokonało napadu na miesz- 
kanie gospodarza rolnego, Aleksandra Gutowskie- 
go we wsi Duże Bliźnięta gm. Kozłowo, pow. pułtu- 
skiego. Bandyci zrabowałli bieliznę, ubrania, obu- 
wie, 500 rb. gotówką, oraz parę koni i bryczkę żół- 
tą, którą odjechali. 

(m) Nieostroźność z bronią. W domu nr. 94 

rzy ul, Leszno postrzelony został w prawą stopę 
wskutek nieostrożnego obchodzenia się z rewolwe- 
rem, 10-letni chlopieo któremu pomocy udzielił 
lekarz Pogotowie. 

- (m) Przy pracy. W domu É 12 przy ul. Sol- 
nej 33-letni mężczyzna, ślusanz, W czasie pracy ob- 
ciął sobie w maszynie palce u lewej ręki. Po dc- 
raźnym opatrunku przez lekarza Pogotowia, po- 
szwankowany udał się do domu. 

(m) Bagnetem. Na Powązkach zramiony został 
bagnetem w lewe udo przez żołnierza 22-letni Wa- 
ng Malanowski, którego opatrzył lekam Pogoto- 
wia 

(m) Kradzież koni. Janowi Skarzyńskiemu, za- 
mieszkałemu w Staszynie, pow. Węgrowskiego, 
skradziono 3 klacze i źrebię, wartości 10,000 mk. 


PIĄ otw zadanie op 


Z sądów. 


W sprawie szulerni warszawskich, 


| W toku dochodzenia prowadzonego od 3-h 
niespełna tygodni przez komisarza nadzwyczajne- 
go Amusza w sprawie nocnych domów gry hazar- 
downej, ustalono obecnie dane wskazujące, że zaa- 
resztowani niedawno komisarze policji kryminal- 
nej Edward Lindner i Henryk Dzierżanowski — 
pobierali stale haracze od właścicieli domów gry, 
tolerując wzamian ich szkodliwą działalność. 
+. W tenże sposób dochodzenie wstępne obciąży- 
ło i urzędnika kancelarji naczelnego biura mili- 
cji miejskiej Janusza Zawiłowskiego, którego z po- 
lecenia komisarza Anusza zaaresztoweno i przyłą- 
czomo do 2-ch wspomnianych tunkcjonarjuszów. 
Wszystkich 8-ch przekazano obecnie władzom 


go 


sądowym, zaś prokuratura zarządziła przetranspor- , 


towanie całej trójki z centralnego aresztu na Pa- 
wiak. 


Prowadzenie śledztwa w tej sprawie powie- 
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| Dostaó można we wszys. aptekach i składach APIOCZA. 
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Komitet Robotniczy Polskiej Partji 


„ROBOTNIK sobota, 


ae wrr p 


raono sędziemu śledczemu do spraw  szezególnej 
wagi p. Brandtowi, 


Losy „Dziennika Powszechnego“, 

Jak wiadomo, wladze sądowe wytoczyly re- 
daktórowi „Dziennika Powszechnego”, p. Witoldowi 
Nóskowskiemu sprawę karną za umieszczenie 
(przez przykrą pomyikę) wiadomości o wizeko- 
wem zaaresztowaniu wice-ministra aprowizacji p. 
Mochniokie 70. 

Jako środek zaś prewencyjny sąd okręgowy 
morta decyzji przedstanowczej zarządził zawiesze- 
nie „Dziennika“, 

Na decyzję tę sądu — zanim sprawa przyj- 
dzie pod merytorialne osadzenie — obrońca reda- 
ktora N., adw. Rundo wniósł skargę incydentalną 
do sądu apelacyjnego, dowodząc zupełnej bezpod- 
sławności powyższego zarządzenia. 

I oto wczoraj sąd apelacyjny, zgodnie z wnio- 
skiem podprokuratora Goszczyńskiego postanowił 
skargę uznać za usprawiedliwioną i decyzję sądu 
okręgowego, nakazującą zawieszenie pisma uchy- 
lić. ' 

Dziś „Dziennik Powszechny“ będzie wznowio- 
my. 

Z powodu zajścia w Tow. żyżwiarskiem. 

Dlugoletni członek Tow. łyżwiarskiego p. Igua- 
cy Palewski wystosował swego czasu do Komitetu 
tegoż Towarzystwa list (złożony obecnie sądowi) 
tej treści: í 

„Naród polski okryty został ciężką żałobą z po- 
wodu uszczuplenia granic ojczyzny, a stolica nasza 
solidarnie w dniu 14 marca od maluczkiego aż do | 
najwyższego zamanifestowała tę krzywdę i wszyscy 
dzień ten godnie uczcili. Tylko klub warszawskiego 
Tow. łyżw. — należy to ze wstydem wyznać—uchy- 
bił tej żałobie narodowej (z powodu odcięcia Chełm- 
szczyzny) i otworzył naoścież swe podwoje dla 
chciwych zabaw i hazardu w gronie dam. Jako 
członek T-wa piętnuję podobny występek i proszę 
o wskazanie, jakie środki komitet przedsięwziął 
dla zrehabilitowania T-wa, które na szwank nara- 
żone zostało, o ile zaś T-wo nie zareaguje — zmu- 
szony będę bronić honoru T-wa, abyśmy nie popa- 
dli na indeks narodowy”. 

List ten stał się źródłem licznych zajść, a na- 
stępnie sprawy sądowej. 

Przedewszystkiem gdy ówczesny preżes T-wa 
p. Rauch nazwał ów list denuncjacją, p. Palewski 
zażądał odwołania tego zarzutu, a gdy R. odmówił, 
został za to czynnie znieważony. Pojedynek do 
skutku mie doszedł, Natomiast członkowie T-wa, 
stając w obronie znieważonego prezesa Raucha, na- 
padli na wrotnisku T-wa na p. Palewskiego i cięż- | 

| 
| 


ko go pobili. ; 

Ostatnie to zajście było przedmiotem rozpra- 
wy w sądzie pokoju 9 okręgu stoł. m. Warszawy, 
pod przew. sędziego Wiślickiego. 

Oskarżonymi o pobicie byli pp.: Adam Gór- 
ski, Stefan Czuprykowski, Jan Ruszczyński i Mię- 
czysław Perkowski 

Potwierdzając swą skargę p. Palewski zeznał: 
Kiedy do komitetů T-wa wszedł p. Rauch, zapano- 
wał tam duch nie-polski, co się wyrażało między | 
innemi i w tem, że w dniu urodzin b. cesarza Wil- | 
helma oddano darmo salę T-wa i światło dla zaba- | 
wy żołnierzom niemieckim; następnie w dniu straj- 
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RE MET 


' 


e a a 


ku ogólno - narodowego z powodu oddzielenia 
Chelmszczyzny, gdy świadek, zauważywszy zaba wę, 
urządzoną przez członków T-wa i oburzony tem, 
usiłował zabawę przerwać, okazało się to bezsku- 


' teczne, gdyż bawiono się ochoczo do rana. Słowem, 


piknik z damami w dniu żałoby narodowej — udał 
się. 

Wszystko to dało powód do zajść. 
Porachunek z tego powodu z p. Rauchem nie 
upoważnił „tych panów“ do czynnej napaści na 
skarżącego. : 

Sąd, po wysłuchaniu zeznań i innych jeszcze 
świadków, uznał oskarżenie za słuszne i skazał pp. 
członków T-wa: Adama Górskiego, Stefana Czu- 
prykowskiego i Jana Ruszczyńskiego po 7 dni a- 
resztu bezwzględnego ża czynną napaść na Palew- 
skiego. Penkowskiego zaś uniewinnił, 


rome abo mem m wra 


Teatr i muzyka. 
TEATR POLSKI. 


„Szczęście Frania“ — komedja Wł. Pe- 
rzyńskiego. 

Franciszek służy u państwa Lipowskich, 
z których domem tak się zżył, że go nie na- 
zywają inaczej, jak Franio, Chlopak uczciwy, 
pracowity, ma jednak wadę... sercowa, ośmiela 
się bowiem kochać w skrytości ducha od kil- 


| ku lat urodną córkę Lipowskich — pannę He- 


lę. I byłby może miłość swą zaniósł do gro- 
bu, gdyby nie to, że Hela zakochała się w 


| swym nauczycielu malarstwa, który w roztar- 


gnieniu artystycznem uwiódł dziewczynę, cho- 
ciąż był żonaty. W porządnym domu — wca- 
le brzydki skandal, dobra opinja p. Lipow- 
skich poważnie zagrożona. Ratuje położenie 
poczciwy Franio: żeni się z „skompromitowa- 
ua“ córką domu, będącą w ciąży; rodzice i'có- 
reczka, dla których Franio był niejako sprzę- 
tem domowym, lecz nigdy kandydatem do ich 
„stery“ musieli się ukorzyć przed dobrym i 
poczciwym chłopcem, którego wyśmieli, gdy 
odważył się prosić, o rękę dziewczyny. 
Satyra mieszczańska? Perzyński zbyt 0- 
bojętnie traktuje swych bohaterów, by sztuka 
zaslugiwała na tę nazwę. W satyrę autor mu- 
si kłaść kawał serca własnego, musi gryźć, nie- 
nawidzieć. Tego wszystkiego niema w sztuce 
powyższej. Niema też charakterów, jako ta- 
ko ciekawych, nawet Franio jest tylko narzę- 
dziem w ręku autora do wywołania, kontra- 
stu i końcowego efektu. Sztuka ma wyjatkowo. 
kinematograficzny charakter: Przedstawiona 
na płótnie bez jednego słowa nicby nie uroni- 
ła ze swej treści, Tembardziej, że bohater 
sztuki — Franio operuje przeważnie mimiką. 
Mimikę tę uwydatnił w sposób niezmiernie 
plastyczny i inteligentny p. Jaracz, któremu 
sztuka zawdzięczać będzie swe powodzenie, 
Rola Frania utrzymana jest od początku do 


| końca w nerwowem naprężeniu. Lęk, strach, 


nadzieja, ból, smutek, zazdrość — wszystko to 
co nieodłącznie towarzyszy miłości beznadziej- 
nie zakochanego człowieka o prostem uczci- 
wiem sercu świetnie uwydatniło się w grze p. 
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Ostatnie dni Pompei 


Dramat historyczny w 7 aktach na tle olbrzymiego wybuchu. Wezuwjusza, 


Dla młodzieży dozwolone. 


do poboru wojskowego, 
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Jaracza. Rolę Heli bardzo dobrze zagrała p. 
Modrzewska. 

Dyrektor Szytman ostatnio wystawia prze- 
ważnie sztuki, demaskujące obłudę į korupcję 
moralną ster mieszczańskich. Mieszczaństwo 
uczęszcza na te sztuki, przypatruje się swemu 
duchowemu obliczu i klaszcze į śmieje się. 
Śmieje się zapewnie i p. Szytman z publiki 
swej. Lecz czy nie należałoby zerwać raz na 
zawsze z całym tym światkiem? Cóż może 
mieć wspólnego sztuka — kwiat ducha ludz 
kiego — z deptaniem po trzęsawiskach glupo- 
ty i zgnilizny środowisk, skazanych na zagla” 
dę, ginących w oczach naszych? Czyż nie na- 
leżałoby sięgnąć do skarbnicy Piękna, przeka- 
zanego nam przez dzieje, a jednocześnie od- 
ważyć się na eksperymenta wystawienia rze- 
czy nowych, nie tyle w znaczeniu sztuk jeszcze 
niegranych, lecz nowych co do ducha, myśli, 
formy? Czyż dokonująca się na świecie re- 
wolucją ma pozostawić nietkniętym teatr, ten 
najpelniejszy. wyraz życia kulturalnego naro- 
du? J. M. B. 


Teatr Wielki. Dziś piękna opera „Tosca“ Puo 
cini'ego z- Korolewicz- Waydową, Doboszem i Bige- ` 
zińskim w rolach głównych. 

Teatr Polski. Dziś wesoła komedja Perzyri- 
skiego „Szczęście Frania* z Jaraczem w roli tyin- 
łowej, 

Teatr Rozmaitości. Dziś „Taniec przed zwier- 
ciadlem'* de' Curel'a, z Gryficz-Mielewską, 

Teatr Mały, Dziś po raz 52-gi dowcipny „Brat 
mamotrawny*. 

Teatr Letni. Dziś „Lilje polne”, 

Teatr Nowości. Dziś melodyjna operetka „Zem- 
sta nietoperza“ z Ćwiklińską w roli Adeli. 

Toatr Praski, Dziś „Twardowski na Krzemion- 
kach“ Kamińskiego, 

Teatr Powszechny. Dziś premiera obrazu mie- 
szczańskiego p. t. „Stare miasto“ Dominika, ze 
śpiewami i tańcami. 

Teatr „Qui pro quo“, Dziś „Pierwsza sprawa 
kryminalna“ Br, Winawera. 

Miraż. Nowy program. 

Czarny kot, Jednoaktówiki. 

Argus. Program składany. 


Z Filharmonji. Jutro, w miedziełę, w Filhare 
monji w południe poranek Wagnerowski. Solistką 
będzie śpiewaczka p. Ada Falkówna. Popołudnio- 
wy koncert zawiera w programie dziewiątą symfo. 
mję Beethovena. W koncercie weźmie udział znana 
pianistka p. Róża Benzefowa i odegra -koncert 
Brahmsa. 

Koncert. 


Dziś w sali Hermana i Grossmana koncert z 
udziałem skrzypka Stefana Frenkla i znanego pja 
nisty Wertheima; zaś w niedzielę wystąpi utalem- 
towany pjanista Edward Sterling i skrzypek Abe 
Yonug. 


Pokwitotwanie, 


Na fundusz organizacyjno - agitacyjny PoE. a 
mk. 50 złożył Stanisław Lubicz-Majewski, przewod- 
niczący Komisji polskiej w Kałuszynie, jako wyraz 
wdzięczności za podarunek, otrzymany od ludności 
podmiejskiej. 


Obraz włoskiej fabryki „PAS« 
QUALI“ przewyższa wszystkie 
widziane do' tej pory historycz- 
ne obrazy. a nawet i 
„QUO VADIS“, 


W rolach głównych : 


Janina Szyllinżanka 
Artystka teatru Rozmaitości 


i Wiktor Biegański 
Artysta teatru Polskiego, 


Sensacyjny dramat cyr- 
owy w b-ciu częsciach 
nadzwyczajne momenta 
dotąd jeszcze niewidzia- 
ne w dziedzinie kinema- 
tograficznej, 


czyli 


Sensacyjny dramat cyrkowy w 6 częś- 
ciach j słynną bohaterką Cyrku Woif- 
sona EWELINA RUDENICK 
w roli głównej. 
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1723 | Marszałkowska 89. 
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i it machoniowy solidny, 
alni ir słupy, tremo, pianino: 
Pleyela, otomanę, kredens, stół, 
krzesła, łóżka i materace sprze- 
dam. Marszałkowska 71—1l s 8 
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Redaktor naczelny dr. Feliks Perl, 


